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UNCLE SAM
Wraz z objęciem faktycznej władzy 

przez prezydenta Herberta Hoovera w 
pierwszych dniach marca potężna repu­
blika północno-amerykańska otrzymała 
nowy rząd, na który zwrócone są dzisiaj 
oczy całego bez wyjątku świata.

Stany Zjednoczone odgrywają od 
szeregu lat obok Imperjum brytyjskiego 
niesłychanie doniosłą rolę w  polityce 
wszystkich państiw i narodów na globie 
“ eniakitn. Wpływ i znaczenie Stanów 
Zjednoczonych na losy świata szczegól- 
rńe urosły po wojnie i można powiedzieć, 
f  rosną one w dalszym ciągu w stosun­
ku coraz silniejszym. Dzieje się tak po 
pierwsze dlatego, iż Stany Zjednoczone
słały się dzisiaj faktycznym bankierem ca 
łego świata, po drugie zaś dlatego, że 
przewodniczenie w świecie rasy anglo - 
saskiej jeśli jeszcze nie przeszło całkowi­
cie, to w każdym razie przechodzi od Im­
perium Brytyjskiego do Stanów Zjedno­
czonych. Istnieją również inne przyczy­
ny, które sprawiają, iż potężne to pań­
stwo, mające za sobą zaledwie półtora 
wieku historji, urosło do roli kolosa, ma­
jącego wszystkie prawie atuty w ręku, 
ażeby decydować i kierować losami świa 
ta. Zmiana zatem rządów w tym kraju, 
następująca wraz ze zmianą prezydenta, 
w szczególności W czasach dzisiejszych 
P? wojnie, jest wydarzeniem dla świata 

krzyntego znaczenia.
.Prezydent Hoover przy obejmowaniu 

władzy wygłosił byl znamienne przemó­
wienie, podnoszące wszystkie wartości re 
publiki amerykańskiej oraz zawierające 
wiele grzeczności jx>d adresem starej Eu- 
r°Py. Nie to jednaik jest ważne, o czem 
uiowił otwarcie p. Hoover, ale raczej to, 
czego nie powiedział. Nowy prezydent 
Sianów Zjednoczonych nie poruszy! sło­
wem jednem kwestji stosunku republiki 
amerykańskiej do Europy, anii kwestji 
roli, jaką zamierzają odegrać Stany Zjed­
noczone w polityce ekonomicznej wobec 
krajów europejskich, ani kwestji dłu­
gów. Wydaje nam się, że jeśli, o tych 
właśnie i o innych jeszcze sprawach p. 
Hoover zachował dyskretne milczenie, 
wnosić należy, iż rząd jego narazde przy­
najmniej nie wprowadzi żadnych zmian 
W polityce zagranicznej wobec Europy, 
chociaż zapewne nie będzie też ślepo na­
śladował poprzednich rządów prezyden-

Coolidge‘a.
'Prezydent dobrał sobie gabinet z wy­

próbowanych przyjaciół. Sekretarzem 
stanu został wybitny znawca spraw 
Wschodnich, w szczególności Japonji, 
dotychczasowy gubernator Wysp Filipiń­
skich, p. Henry Stimson. P. Stśmson 
zna również bardzo dobrze Europę, a jej 
■obecna trudna sytuacja finansowo - eko­
nomiczna, tudzież splątane interesy poli­
tyczne, niewątpliwie są mu doskonale 
wiadome. P. Stimson pozatem cieszy się 
wietkiemi sympałjamii w świecie politycz­
nym dominjów angielskich, co w obecnej 
polityce tych dominjów odegrać musi po­
ważną rolę. Jako mąż stanu jest p. Stim­
son podobno zwolennikiem szybkiego i 
zdecydowanego działania, nie znosi żad­
nych półśrodków, jako wykonawca pla­
nów swego szefa zapowiada się pierw­
szorzędnie.

Sekretarzem skarbu jest p. Mellon 
Aradrew, muttimiboner z Pensylwanji. P. 
Mellon jest finansistą prawdziwie na mia 
rę amerykańską. Szczegół lo nie bez zna

POWSTANIE W MEKSYKU
RZAD ST. ZJEDNOCZONYCH

LONDYN, 12.3 (AW). Rząd Sta­
nów Zjednoczonych według otrzymanych 
tu wiadomości zupełnie wyraźnie popiera 
obecny rząd Meksyku. Z tego powodu 
uważają w tutejszych kołach politycz­
nych, że klęska powstańców jest nieuni­
kniona.

NOWY JORK, 12.3 (AW). Rząd
unerykański miał sprzedać dnia 10-go b.

PRZECIWKO POWSTAŃCOM.
m. rządowi meksykańskiemu 10 tys. ka­
rabinów, 10 milj. ładunków amunicyjnych 
do karabinów, wielką ilość bomb samolo­
towych oraz cały szereg innego materja- 
fu wojennego. Departament Stanu wydal 
zakaz przelotu samolotów do Meksyku, 
motywując to tern, że samoloty te mogły­
by się dostać w ręce powstańców meksy­
kańskich.

DZIEŃ POLITYCZNY

BOMBA PO W SIA Ń CóW  POD POCIĄGIEM.
LONDYN. (AW.). — Według nadesz [odazial wojsk rządów eh. Z załogi po- 

łych tu wiadomości z Meksyku, w okolicy ciągu jeden z żomierzy poniósł śmierć na 
miasta Noria powstań y  podłożyli, bombę miejscu, cały zaś srereg innych jest cież- 
poa pociąg pancern < obsadzony przez 1 a\ ęppion nuoeuiez AouYąjidg 'iioAuujbj o>j

okoliczne góry.

RELACJE R Z Ą D U  M EK SYK AŃSK IEG O  
M EKSYK, 12.3 (P A T ). Rząd w yraża zado­

wolenie z  pom yślnych w yników  spotkania m ię­
dzy przedniem i strażam i jen. Callesa, a w o j­
skami pow stańczem i jen. Urba'eji koło miasta 
'am iias. W edle doniesień ze strony Rządu, w oj­
ska pow stańcze w ystąpiły p izec iw k o  swem u  
,vodzowi z chwilą, gdy dow iedziały się, że ten 
walczy nie po stronie Rządu, lecz przeciw ko  
niemu. Jen. Urbalejo .zbiegł w raz z 30 ludźmi 

e sw ego  oddziału przybocznego, W iększość  
natom iast w ojsk jego przyłączyła się  do o d ­

działów  rządowych. Wedle dalszych informacyj 
rządowych, wojska zw iązk ow e w  dalszym  cią­
gu oczyszczają od nieprzyjaciela stan Veru 
Cruz, gdzie przyw ódca pow stańców  jen. Ma- 
ąuirre w yraża go tow ość  poddania się  pod w a­
runkiem, iż ułatw ione mu zostanie opuszczenie  
granic kraju. Rząd jednak zdecydow any jest 
wszystkich przj w ódców  pow stania traktować 
jednakowo, oadając ich jx)d sąd wojenny. Jedy­
nym now ym  sukcesem pow stańców  jest przyłą 
czenie śrę do nich niektórych oddziałów  z  połu­

dniow ej części Dolnej Kalifornji.

OŚMIOGODZINNY DZIEfó PRACY
GENEW A, 12.3 (IPAT). (Szw. Ag. 

Teł.). Na dzisiejszem posiedzeniu Rady 
Administracyjnej Międzynarodowego Biu 
ra Pracy angielski Minister Pracy Steel 
Maitland uzasadniał wniosek angielskie­
go Rządu, proponujący rewizję między­
narodowego układu, zawartego w Wa­
szyngtonie w sprawie 8-godzinnego dnia 
pracy. Minister dowodził, że różne posta­
nowienia układu waszyngtońskiego sa 
dwuznaczne, i że zastosowanie icfTnapo-

czeuia; iż w długach europejskich jest 
on bezpośrednio zainteresowany, jak za­
interesowani są w tym samym stopniu 
Rierpcni Morgan i jemu podobni poten­
taci z Wall Street.

Wogóle trzeba mimochodem zauwa­
żyć, że cały bez wyjątku prawie^ gabinet 
Hoovera składa się z samych miljonerów, 
potentatów giełdy nowojorskiej, ludzi 
przeważnie obdarzonych genjalnemi nie­
kiedy zdolnościami w realizowaniu 
swych planów finansowych, w działaniu 
zręcznych i zdecydowanie zmierzających 
do celu. Wszystkie te nazwiska: James 
Good (seketarjat wojny), Charles Adams 
(sekretarjat marynarki), Artur Hyde (se­
kretariat rolnictwa), Robert Samont (se­
kretariat handlu), Ray Wiłibur (sekreta­
riat spraw wewnętrznych), William Mit­
chell (sekretarjat sprawiedliwości), W al­
ter Brown (sekretarjat poczty), James Da 
vis (sekretarjat pracy), to nazwiska w 
Stanach Zjednoczonych znane powszech­
nie zarówno w polityce jak i w finansach, 
ludzie mający ustaloną opinję mężów sta 
nu na modłę amerykańską i cieszący się 
(znaczną jak, np. p. Stimson i Mellon po­
pularnością.

Pytanie, jaka będzie polityka obecne­
go prezydenta Stanów Zjednoczonych i 
jego gabinetu? Ażeby trafnie odpowie­
dzieć, trzeba zdać sobie sprawę z tego 
jednego chociażby faktu, że obecny pre­
zydent republiki amerykańskiej przedsta- 

-wia indywidualność sam w sobie potężną

tyka na trudności. Mówca domagał się 
szczególnie dokładniejszego określenia 
postanowień, dotyczących tygodnia pracy, 
„wyższej siły“ oraz godzin nadliczbo­
wych. Angielski przedstawiciel robotni­
ków Poulton wyraził ubolewanie, że Rząd 
angielski czekał 8 i pół roku z postawie­
niem wniosku o rewizję układu. Mówca 
wskazywał, że postanowienia układu są 
całkowicie jasne. Dyskusja będzie popo­
łudniu prowadzona w dalszym ciągu.

i bez porównania góruje nad swym po­
przednikiem. P. Hoover zna doskonale 
Europę i wszystkie jej trudne problemy. 
Z>na przedewsizystkiem wschód europej- 
isM, a ponieważ w swoim czasie kierował 
akcją t. zw. ARY na terenie Rosji, a i póź
i niej śledzi! pilnie życie rosyjskie, głów- 
nem zadaniem w jego polityce będzie za­
pewne ustalenie działania na tym właś­
nie wchodzie europejskim. W życiu też 
tego wschodu wpływ republiki może 
sprowadzić wiele zmian najmniej dzisiaj 
oczekiwanych. Kapitał amerykański po­
szukuje dla siebie pracy, produkcja ame­
rykańska — rynków zbytu, a tym tere- 
jrnem upragnionym dla kolosa amerykań­
skiego jest od dłuższego czasu teren ro­
syjski. Z góry wszakże twierdzić można, 
iż Stany Zjednoczone pod rządami Hoo- 
vera na żadne kompromisy z obecnymi 
władcami Rosji nie pójdą, że raczej dą­
żyć będą do zdobycia tego rynku innemi 
drogami. Bankier amerykański i fabry­
kant amerykański czekają i gotowi są każ 
dej chwili, zanim jednak rozpoczną dzia­
łanie, będą usiłowali wytworzyć dla sie­
bie najzupełniej pewne i trwałe warunki 
pracy.

Polska może spodziewać się po Sta­
nach Zjednoczonych pod rządami Hoo- 
vera tylko życzliwego stosunku. Na poli­
tykę zatem Stanów Zjednoczonych na 
terenie europejskim możemy naogół spo­
glądać nietylko bez obaw, ale wręcz z 
ufnością. Bolesław Szczepkowski.

P. PREZES R. M.
P. Premjer przyjął dziś w  południe p, 

Ministra Poczt i Teiegiafów M:ed?ińsk:c- 
go, O godz. 4 po poi. p. Premjer przybył 
na posiedzenie Senatu. Y, ieczorem p. 
Premier przyjął b. Mia.sma Skarbu p. Cze 
c Łowicza.

UCHWAŁY WYZWOLENIA.
Zarząd Główny Wyzwolenia przyjął 

do zatwierdzającej Wiadomości sprawo­
zdanie władz wykonawczych stronnictwa 
i Klubu parlamentarnego. Rezolucja zaś 
Zarządu Głównego zredagowana jest w 
tonie ostro opozycyjnym, skierowanym 
przeciw Rządowi i jego polityce.

KOMITET EKONOMIC7NY R. M.
Dnia 11 -go b. m. w godzinach popo­

łudniowy ch odbyło się pod przew ednict 
wem p. Prezesa Rady Ministrów prof. 
Bartla posiedzenie Konrtclu Ekonomcz- 
nego Ministrów, na którem omawiane 
były bieżące sprawy gospodarcze

EERJE PARLAMENTARNE.
Fepe Sejmu i Senatu rozpoczną się 

dnia 23 b. m. W kolach parlamentarnych 
krążą pogłoski, iż jednocześnie nastąpeć 
ma zamknięcie sesji Stjinu i Senatu.

AKTA W URZFDACII
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 

zleciło podległym urzędom państwowym 
by przechowywały wszelkie akta i doku- 
kumenty związane z załaiwianemi poda­
niami petentów. Akta takie będą mogły 
być niszczone dopiero po dziesięciolet­
nim okresie.
UNJA POMOCY MIĘDZYNARODOWEJ

Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
przesłało na Sejm do ratyfikacji zawartą 
w r. ub. konwencję o pomocy międzyna­
rodowej. Konwencja ta przewiduje stwo­
rzenie przez państwa wchodzące w skład 
Lig: Narodów Unjii Pomocy Międzyna­
rodowej. W wypadkach klęsk żywioło­
wych, epidemji i t. p. członkowie unji 
zobow iązuj się pomagać materjatnie 
państwom dotkniętym klęskami w miarę 
posiadanych przez nich zasobów7.

POSEŁ TURECKI.
Dnia 9-go marca p. Podsekretarz Sta­

nu w Ministerstwie Spraw7 Zagranicz­
nych, A'fred Wysocki, w Imieniu nieobec 
nego Ministra [Spraw Zagranicznych, p. 
Augusta Zaleskiego, udekorował wielką 
wstęgą orderu Polonia Restitaa Posła 
tureckiego w Warszawie, Yahia Kemal 
Beya. Poseł Yahia Kemal Bey, cieszący 
siię opirją szczerego przyjaciela Polski, 
odznaczony został tym wysoKim orderem 
w związku z opuszczenie™ zajmowane­
go stanowiska. Po tej uroczystości odbyło 
się u p. Podsekretarza Stanu i jego mał­
żonki śniadanie dla p. Posła Yahia Ke­
mal Bey‘a

NADZÓR NAD EKSPORTEM.
W związku z wykryteini 'ostatnio fał­

szerstwami eksportowemi przystąpiło Mi­
nisterstwo Przemysłu i Handlu do opra­
cowania rozporządzeń reglamentujących 
wywóz masła, przetworów mlecznych, 
pierza, lnu i t. d. Wywóz tych artykułów 
będzie dozwolony wyłącznie firmom 
nadzorowanym przez iizby przemysło­
w o - handlowe. PM innych eksporterów 
projektowane jest ustanowienie ograni- 
zeń celnych.
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(Posiedzenie dnia U -go b. m ).
Marszalek odczytał pismo p. Zygmun­

ta Nowickiego, że nie może przyjąć man­
datu do Trybunału Stanu, gdyż jest do­
tąd w czynnej służbie Ministerstwa Spr 
Zagranicznych.

Przystąpiono do glosowania nad bud­
żetem. Marszalek oświadczył, że te czę­
ści budżetu, do których na Komisji sena­
ckiej nie wniesiono żadnych zmian, uwa­
żać będzie za przyjęte w brzmieniu sej 
muwem.

Sen Januszewski postawił wniosek o 
p rzyjęcie całego budżetu w brzmieniu 
sejmowem. Wniosek ten w głosowaniu 
przez drzwi odrzucono 44 głosami prze­
ciw 38. I

Następnie przyjęło szereg poprawek 
mniejszego znaczenia Dalej w budżecie 
Min. S. Z. przyjęto wniosek Komisji o 
zmniejszenie pozycji na urzędy zagrani­
czne o 48.000 zł. W budżecie Min. Spr 
Wojskowych 48 głosami przeciw 45 od­
rzucono wniosek komisji o zmniejszenie 
pozycji utrzymania wojska o 7.618.561 
zł., odrzucono także poprawkę o zwię­
kszenie podróży służbowych i przesiedleń
0 1.041.436 zł., zwiększono natomiast wy­
datki uboczne przy wyżywieniu o 53.000, 
a pozycję na szkoły i kursv żeglugi po­
wietrznej o 31.000 zł. Wniosek komisji o 
zwiększenie funduszu dyspozycyjnego 
Ministra Spraw Wojsk, o 1.996.400 zł. w 
głosowaniu przez drzwi odrzurono 48 
głosami przeciw 46. Tą samą większością 
odrźtlćono wniosek o zwiększenie o
140.000 pozycji „różne".

W Budżecie Min. Spraw Wewnętrz­
nych nad wnioskiem o przywrócenie fun­
duszu dyspozycyjnego w wysokości
6.000.000 głosowano na propozycję p. 
Rogowicza imiennie. Wniosek o głosowa­
nie z łisty nie mógł już być uwzględnio­
ny, gdyż wniesiony był w trakc.e gloso 
wania. Oddano ogółem 96 kartek, z czego 
8 białych, 46 za przywróceniem fundu­
szu, 42 przeciw. Fundusz przywrócono. 
Nad wniosk-'em o zwiększenie pozycji po­
dróży służbowych o 556.960 zł. głosowa­
no imiennie z listy. Wniosek odrzucono’
47 głosami przeciw 46. Odrzucono też
48 glosami przeciw 44 wniosek o zwię­
kszenie wydatków biurowych o 450.000 
złotych.

budżecie Ministerstwa Skarbu przy 
iętę podwyższenie wydatków na wydaw­
nictwa o 43.000 zł., na publikacje ekono­
miczne o °0.000 zł., na podróże służbo­
we i przesiedlenia o 300.000 zł. W do­
chodach nadzwyczajnych zmniejszono do- 
t ód z podatku majątkowego o
25.000.000 złotych. \Y Monopolu Spi­
rytusowym zwiększono w rozchodach: 
„zakup spirytusu, butelek i skrzyń" o
2.000.000 zł.

W Ministerstwie Sprawiedliwości pod­
wyższono wydatki na podróże służbowe
1 przesiedlenia o 310.000 zł. W wydat­
kach nadzwyczajnych zmniejszono kredy­
ty na rekonstrukcję ksiąg gruntowych i 
na regulację hypoteczną drobnej własno­
ści, każdą o 400.000 złotych ' Oprócz 
tego przeniesiono z pozostałego kredytu

regi 13< je hipoteczną drobnej własno-
100.000 złotych do działu więziennictwa 
na utrzymanie więźniów. Był to wrnosek 
sen. iPosnera.

W  dochodach tego Ministerstwa skre­
ślono z

:’3 8

W budżecie

i, m 48 GŁ6Ś0W PRZECIWKO 46
Ministerstwa Przemysłu 

i Handlu odrzucono wniosek sen. i:tor§ 
Gląbińskiego o zwiększenie subwencji o 
625.000 złotych. Natomiast przyjęto 
wniosek Komisji o zmniejszenie subwen- 
y/encji o 160.000 złotych. Wpływy
,PO LM IN U “ zmniejszono o połowę, to 
est do 2f,0.0C0 złotych.

W budżecie Ministerstwa Komunika­
cji zwiększono wydatek na remont i kon- 
erwację budowli o 76.000 złotych. Da­

lej zwiększono rozchody zwyczajne na 
budynki o b.050.U00 zł., na naprawę ta­

boru o 5.218.770 złotych, a na koszta 
specjalnych badań technicznych o 
2.000X00 złotych. Natomiast wpływy 
Kolei zmniejszono z przewozu poczty o 
i .000.000 z ł,  z piocentów i różnicy kur 
su o 3 miljony, z różnych dochodów o 
3.200.000 zł., a z przewozu 'na kolejach 
twąsikcłoiroywch o 2.243.000 zl.

W budżecie Ministerstwa Rolnictwa 
wniosek sen Średniawskiego, ażeby ten 
preliminarz przyjąć bez zmiany, w głoso­
waniu imiennem odrzucono 52 głosami 
przeciw 37. Wniosek Komisji o zmniej-

REGENCJA TYMCZASOWA W ANGLflt
BERLIN. (PAT.). — Vossische 7.tg. ny jest z jednej strony: żądanie lekarzy, 

icmosi z Londynu, że gabinet angielski rlbyAkról na przeciąg pół roku przynaj- 
cos'i się z planem ewentualnego powie- minćej wstrzymał snę od udziału w rzą 
rżenia regencji tymczasowej, którą od dach, z drugiej strony możliwość zmiany 
c'z.°0u choroby króla sprawowała Rada personalnej w łonie Rady Regencyjnej 
Regencyjna, ks. WaUji. Powodem tej zrnia wstkutak możliwego po wyborach ustąpię 

nia Prcmjera, będącego członkiem Rady.

KRÓL JERZY W WRÓCIŁ 00 ZDROWIA
Z Bagnor do- bardzo słoneczna pogoda sprzyjały temu 
p-o raz piarw- pierwszemu spacerowi, odbytemu v woz

LONDYN. (PAT.), 
noszą, że król odbył
szy od czterech miesięcy spacer po ogro- ku dla rekonwalescentów. Przejażdżka 
daje swej czasowej rezydencji w Ci alg- trwała około 4 godzin i odbyła się w 
we ił Mouse. ' Niezwykle ciepły dzień i towarzystwie królowej i przybocznego

lekarza, Stanleya Hewetta.

0FENZYWA AMANUŁŁY
LONDYN, 12.3 (AW). Według do­

niesień „Daily Mail" z Lahory Amanul- 
lah rozpoczął otenzvwę na Kabul. Woj­
ska Amanullaha miały opuścić Kandahar 
i wyruszyć przeciwko HaLibullahowi. —

Wedłup, d o n ie s ie ń  te g o  sam ego dziennika
N adir Khan, oraz jego brat miel' byc 
zaaresztowani w Kabulu. Habibullah 
miał nałożyć areszt na majątki Nadir 
Khana znajdujące się w okolicy Kabulu.

TROCKI NA WCL&OSO
RFRLIN (PAT). — Prasa- berlińsika Straż, która towarzyszyła Trockiemu, ma 

donosi- że pomiędzy Trockim a amba-sa- odjechać d>o Rosji. Trocki ma pozostać 
darem sowieckim w Konstantynopolu Su- narazić w Konstantynopolu, oczekując 
riżem miało dojść d<"> porozumienia, na 'odpowiedzi Rządu niemieckiego. Trocki 
mucy (którego Trocki opuścił w niedzielę awirócil siię do Rządu sowieckiego w spira 
gmach konsulatu sowieckiego w Koinstan vde udzielenia pozwolenia iego drug;emu 
Lmopolu -i zamieszkał w hotelu tureckim, synowi, znajdującemu się w Moskwie na

wyjazd do ojca.

SYTUACJA W GÓRZE WISŁY
KRAKDW. (PAT). — Wedle relacyj, 

jakie nadeszły z powiatów do wojewó­
dzkiego komitetu powodziowego w 
Krakowie, śmegi i lody na rzekach top­
nieją w  dalszym ciągu, jednak w grani 
cach nieznaczny:h. Topnienie śniegu da-

zaczęła zniewać now.erzchmę lodu W 
okolicach p o 1 g .ó v  c!i, podobnie jak i w 
Krakowie panów ńa przez dz.eń dusiej- 
szy piękna słoneczna pogoda przy tem­
peraturze 5 |t .  Celsjusza. Nocą przymroz­
ki trwają w dalszym c.agu. Ż Krakowa

je się szczególnie we znaki na brzegach,!odjechały oddr ały saperów i pionierów' z 
tak, że w k'lku miejscach Wisły wucl.i materjałami wybuchowemi do miejsc za­

grożonych.

ZATORY ŚNIEŻNE W MM0POL3CE WSCHODNIEJ
LWOW. (A.W.) — Z powodu obfi Pc dwołoczysika, da1ej pasażerski ruch na 

ityeh apaidów śnieżnych i zawiei wstrzy- liinji Lwów — Radziechów (Lwów—Sćo- 
mamo w dniu wczorajszym ruch pacia- janów), Tarnopol — Zbaraż — Łanow- 
gów  na całym szeregu Truj w obrębie dy ce. Do Lwowa nadeszły pociągi z niewiel- 
■rekcji lwowskiej. Dnia l ig o  b. m. dziełu kłem opóźnieniem, jedynie warszawski 
pracy silnych brygad robotniczych pod- c sobowy przez Rawe Ruską spóźnij się o 
jęto ruch na linji Lwóiw — Tarnopol 200 minut.

375 KILOMfFRÓW NA GODZINĘ
LONDYN. (P \T .).ż  — Ajemja Reute'godzinę, zdobytym przez automobil istę 

ra  donosi z Day.oua Beech, na Florydzie, angielskiego mjr. Segrave, do zawodów 
że znany automcbiksla angielski, major zgłosił się autom oblhsta amerykański z 
Segrave, zdob.; nowy rekord światowy samochodem marki amerykańskiej, 36 cy­
na swym automobilu 1000 hp., osiągnąw- FnJrowym. Amerykanin pragnie pobić re 
szy szybkość '31,51125 mik angielskiej aord Segrave‘go Olbrzymi tłum, który 
na godzinę (około 375 kim ). Ostatni re- przyglądał się szalonej jez.dzie Segraye‘go 
kord szybkośca cwałowej wynosi! 207 na jego 1000 konnym samochodzie „Goł- 
mil (około 333 kim.). den Arrow" JZłota Strzała) napiera na

LONDYN. (1 \ 1). Ajencja Reute- ogrod/enf4 toru, aby przyjrzeć się próbie 
JPL , . ra donosi z Day\on i na Florydzie, że po pobicia iego rekordu przez automobili-

, 1 1 > X. ” . 182.000 .jfcrzym-im rekordzie sizybieu&ui automobi ,stę amerykańsk ego,
2 % dowei, wynoszącym około 375 kim. na (Dokończenie depesz n? str. 7-efl.

szenie zasiłków na meljoracje rolne o -
1.700.000 złotych w imiennem glosowa­
niu przyjęto 51 glosami przeciw 41 przy 
oddano trzech kartek białych. Następnie 
zmniejszono wydatki na wyrobienie spe­
cjalistów w organizacji spółdzielni o
250.000 złotych, na szkoły samorządowe
0 300 tysięcy złotych, na oświatę poza 
szkolną o 400.000 złotych, na badanie 
potrzeb drobnego rolnictwa c 50.000 
złotych.

Po 15-tominutowej przerwie, zarzą­
dzonej dla przewietrzenia sali, sen. Pe- 
rzyński zabiał glos w sprawie formalnej
1 zażadał sprawdzenia głosowania nad 
funduszem dyspozycyjnym Ministra 
Spraw Wojskowych, albowiem wedle klu­
bowego przekonania i wszystkich obliozeń 
głosow wypada, że wynik głosowania nie 
odpowiada! rzeczywistemu układowi sił 
w Izbie.

Sen. Januszewski uważał, że wniosku 
lego nie można wprost rozpatrywać. Nie­
ma takiego artykułu regulaminu, któryby 
upoważniał do sprawdzania głosowania. 
Gdyby Marszałek donuścił dc reasumeji 
uchwał, to z tej Izby nigdy me możnaby 
wyjść z pozytywnem glosowaniem. (P 
Seyda: W takim razie postawimy wnio­
sek o sprawdzenie wszystkich głosowań).

Wicemarszałek Gliwic. Uważam, że 
reasumować tego wniosku nie możemv, 
gdyż doprowadziłoby to do tego, że i z 
innych ław zwróconoby się do mnie z ta- 
kiemi propozycjami i musielibyśmy rea­
sumować każde głosowanie.

Przystąpiono następnie do głosowa­
nia nad budżetem Min. W, R. i O. P W 
wydatkach zwyczajnych przyjęto wszyst­
kie wnioski komisji senackiej z wyjątkiem 
jednego o zmniejszenie pozyc i na dotacje 
naukowe o 2.900.000 zł. Wniosek ten od­
rzucono w imiennem głosowaniu 46 gło­
sami przeciw 43.

Następnie przyjęto budżet Min. Ro­
bót Publicznych z poprawkami komisji, 
budżet Min. iPrary i Op Społ. z popraw­
ką Z. Kłuszyńskiej, zwiększającą pozy­
cję na opiekę nad młodzieżą i dziećmi o
650.000 zł. Następnie przyjęto wszystkie 
poprawki komisji do budżetu Min. Re­
form Rolnych.

Przystąpiono do ustawy skarbowej, 
Na wniosek senatora Szarskiego upoważ­
niono Pana Marszałka do wstawienia 
do pierwszych trzech artykułów cyfr, ja 
kie wynikną z uchwal Senatu Następnie 
w art. 4 przyjęto zmianę . tej treści, że 
kwota 18 miljonów złotych dla inwalidów 
zostaje inaczej rozdzielona, mianowicie 
dla ciężko poszkodowanych przeznacza 
się nie 3 miljony, lecz 4 miljony. Oprócz 
tego przyjęto ao tego artykułu dodatek 
według wniosku senatora Gląbińskiego:

— „Upoważnia się M inistra Skarbu 
do podwyższenia z ewentualnych dal­
szych nadwyżek budżetowych dodatków 
do uposażeń funkcjonarjuszów państwo­
wych, sędziów i prokuratorów, jak rów­
nież osób, otrzymujących zaopatrzenie 
emerytalne, wdowie lub sieroce, do łącz­
nej wysokości 30 proc. dotychczasowych 
uposażeń".

Następnie przyjęto art. 6 i 7 ze zmia­
nami, propnnowanemi przez Kcmisię, a 
-esztę artykułów bez zmiany.

Na wniosek sen. Szarskiego głosowa­
nie nad rezolucjami odłożono do najbliż­
szego pooied/enia Senatu.
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TWÓRCY PAKTU LATERAŃSKIEGO
J. EM. KARDYNAŁ OASPARRI.

Pierwsze miejsce wśród osób historycz 
nych, działających z ramienia Papieża w 
układach z rządem włoskim, ma niewąt­
pliwie J. Em. Kardynał Piotr Gasparri, 
dzisiaj jiuż starzec 77-letni. Swą działal­
ność rozjpoczął jako profesor Prawa Katio 
nicznego w Semiinarjium Rozkrzewiania 
wiary w Rzymie. Stamtąd powołany był 
na katedrę prawa Kościelnego na katolic­
kim uniwersytecie w Paryżu. Dwadzieścia 
lat pracy profesorskiej dało mu podstawę 
do późniejszych prac nad nową kodyfika­
cją Kodeksu Prawa Kanonicznego. W r. 
1898 był wysłany jako Delegat Apostolski 
do Ameryki Południowej, skąd powrócił 
do Rzyrreu w r. 1901, do Sekretarjatu Sta­
nu na Watykanie. Gdy Pius X zainicjował 
Prace nad wydaniem nowego Kodeksu Pra 
Wa Kanonicznego, powierzył je mons. Ga- 
Bparriemu, podówczas już arcybiskupowi 
Był on nietylko prezesem Komisji Kodyfi­
kacyjnej, ale brał w jej pracach najżywszy 
osobisty utiział. Niema prawie ani jedne­
go artykułu w nowym Kodeksie, któryby 
nie nosal śladów jego pracy. W r. 1907 zo- 
stal Kardynałem. Benedykt XV zaraz po 
swoim wstąpieniu na tron papieski miano- 
y* at go Sekretarzem Stanu. Pius XI po­
twierdził go na tern samem stanowisku, co 
uyło faktem niebywałym w historji Waty­
kanu. W ciągu więc 15 lat, za panowania 
r^ ó e h  papieży, jest on kierownikiem pali- 
Dki Stolicy Apostolskiej.

Gtrzymanie neutralności Stolicy Świę­
c i  w czasie wojny europejskiej, szeroka 
nadzwyczaj akcja charytatywna papieska 
w  czasie i p0 wojnie, wzrastający stale 
wpływ Watykanu w  życiu międzynarodo- 
wem, szczęśliwe i bardzo liczne konkor­
daty, zawarte z wieloma państwami po 
wojnie — wszystko to było dziełem Papie 
ży, ale bezwzględnie i jego dziełem. Ostat­
nim jego aWem było rozwiązanie kwestii 
rzymskiej.

Monsiguor Borgongini Duca.
Najczynniejszymi współpracownikami 

Kardynała Gasparriego byli dwaj pierwsi 
urzędnicy Sekretarjatu Stanu: Msgr.
Borgongini—Duca i mgr. Józef Pizzardo.

Mgr. Borgongini—Duca pochodzi ze 
starej rzymskiej rodziny. Był początkowo 
profesorem teologii w Seminarium Roz­
tocz owiania Wiary. W r. 1921 powołany 
został do Sekretarjatu Stanu. W r. 1922 
został mianowany sekretarzem do spraw 
nadzwyczajnych Kościoła i w  tej roli brał 
udział we wszystkich wielkich politycz­
nych aktach Watykanu ostatnich lat.

Mons. Pizzardo.
Mons. Pizzardo pochodzi z domu pra­

wników. Sam skończył również prawo, a 
Pczniej .poświęcił się stanowi duchowne- 
?5U- w  r. 1909— 12 był Sekretarzem 
fjnncjatury w Monachjum przy obecnym 
Kardynale Friihwircie, jako Nuncjuszu, 
stamtąd przeszedł do Sekretarjatu Stanu.

Franciszek Paeelli.
Właściwym pośrednikiem w przepro­

wadzeniu sprawy rzymskiej był adwokat 
Franciszek Paeelli. Rodzina Pacellich zna- 
na jest w całym Rzymie i należy do praw- 
dizwego rzymskiego patrycjału. Ojciec a- 
dwokata Pace 1 lego był obrońcą spraw ka- 
tolickich w Radzie Miejskiej Rzymu w cza­
sie panowania w niej masonerji. Po nim 
ten trudny obowiązek przejął na siebie 
syn, w warunkach niemniej fatalnych, gdy 
burmistrzem miasta był żyd, Ernest Na­
tan. Nuncjusz berliński, Paicetiii, jest bra­
tem adwokata. Syn umarł w roku zeszłym, 
jako Jezuita.

Odział jego w pracach nad rozwiąza­
niem kwestji rzymskiej datuje się od r. 
1926-go.

6 sierpnia 1926 r. spotkał się poraź 
pierwszy z radcą Baronie, jako przedstawi, 
cielem rządu włoskiego. W październiku 
Mussolini upełnomocnił Barone do prowa- 
dznia poufnych pertraktacją z Watykanm. 
6 Października podobne pełnomocnictwa 
do rozmów z Kwirynahn otrzymał Paeelli 
od Kardynała Gasparrkego. Pertraktacje 
trwały przez cały październik i listooad,

owocem zaś ich było 16 artykułów paktu 
wspólnie uzgodnionych.

By wszystko zachować w tajemnicy, se 
kretarzoiwał przyłem syn Pacellego. Teraz 
dopiero do sprawy został wprowadzony 
Mons. Borgongini -Duca. Obrady prze­
prowadzano w apartamentach Kard. Bel- 
monte, w klasztorze hiszpańskich zakon­
nic, służebnic Serca Jezusowego na Monte 
Mario. Tam odbyło się 10 posiedzeń, które 
tiwały bardizo często od godz. 8 rano do 
lub 8 wieczorem. W lutym 1927 roku pro­
jekt Konkordatu już -był opracowany.

Projekt paktu i konkordatu zaczęto te­
raz studjować na Watykanie i Kwiryn ale. 
Pośrednikami byli Barone i Paeelli.

Paeelli odbył 110 posiedzeń z Baro 
ne‘m w swoim lub jego domu, 119 razy 
byl przyjęty na audjencji Piusa XI. Na 
łych audjencjach brał często udział Kard. 
Gasparri, a trwały one często po 4 godzi­
ny. 20 sierpnia 1928 r. pertraktacje ofi­
cjalne zostały już ukończone, gdy zmarł 
Barone—Mussolini nie wyznaczył żadne­
go następcy po Barone i sam bezpośre­
dnio prowadził sprawę. Paeelli bardzo 
często przychodził do prywatnego miesz­
kania Alussoliniego, z którym pracował 
do 1—2 w nocy.

Paeelli opowiada, że Papież modlił się 
bardzo w tym czasie, gdy on pracował 
nad sprawą rzymską.

P. MINISTER ZALESKI W LYONIE
LYON. 12. 3. (PAT.). — Dnia 10-go 

b. m. rano przybył tu p. Minister Spraw 
Zagranicznych Zaleski z małżonką. Na 
dworcu powitali ministra ambasador Chla 
powski z małżonką, - pierwszy sekretarz 
Ambasady Potworowski, Konsul Rzeczy­
pospolitej w Lyonie Kłuczyńśki z małżon­
ką, wicekonsul Huzarski, prefekt Valette, 
prof. Cairre, przewodniczący „Alliaince 
Franęaise“ burmistrz miasta Herriot, de­
putowany Salles, przewodniczący stowa­
rzyszenia „France Pologne“, delegacje 
organizacyj polskich oraz przedstawicie­
le tutejszej kolonji polskiej.

O godz. 10-ej ks. biskup Sevac odpra­
wił mszę świętą, kazanie zaś w języku 
polskim wygłosił ks. Knapik, poczem p. 
Minister Zaleski złożył wieniec na pomni­
ku mieszkańców Lyonu, poległych za oj­
czyznę. Następnie w towarzystwie przed­
stawicieli władz miejscowych, prezesa i 
sekretarza komitetu targów ljońskich p. 
Minister zwiedził teren targów.

W południe w ratuszu odbył się pod 
przewodnictwem burmistrza p. HerriotG 
baniket, w którym wzięto udział przeszło 
200 osób, a m. iin. Fernand Buisson, 
przewodniczący Izby Deputowanych, 
przedstawiciele wielkiego handlu w Lyo­
nie, ciało konsularne i szereg wybitnych 
osobistości.

Popołudniu odbyła się w uniwersyte­
cie wielka manifestacja. Rektor Gheuzi 
powitał p. min. Zaleskiego w charakterze 
przewodniczącego miejscowej grupy sto­
warzyszenia „Amis de iPologne“, poczem 
przemawiali prof. Carre, przewodniczący 
„Alliaince Franęaise", mer Herriot oraz 
p. Min. Zaleski, który oświadczył:

— Odwieczna przyjaźń, łącząca Polskę 
z Francją oparta jest nietylko na koniecz- 
nościach politycznych; posiada ona głęb­
sze jeszcze korzenie w duszach obu naro­
dów. Jednym z istotnych czynników poli­
tyki zagranicznej Polski było zawsze 
kultywowanie i wzmacnianie sojuszu fran 
cusko - polskiego, najlepszej gwarancji 
bezpieczeństwa i pokoju europejskiego. 
Polska pomimo czasowej utraty swej nie­

zależności-politycznej nigdy nie odstępo­
wała od tej polityki. Dzieło zbliżenia 
francusko - polskiego uzupełnia się coraz 
intensywniejszym rozwojem stosunków 
ekonomicznych, które niebawem wzmo- 
cnionne będą przez nowy traktat handlo­
wy, oparty na wzajemnem zaufaniu i 
umożliwiający znaczne wzmożenie wymia­
ny pomiędzy obu krajami. Wzrastający 
dobrobyt polski czyni rynek polski z każ­
dym dniem coraz bardziej interesującym 
dla kraju wywożącego swe produkty do 
Polski. Ponadto bogactwa naturalne Pol­
ski, eksploatowane w sposób coraz bar­
dziej wydatny, winny zwrócić specjalną 
uwagę konsumenta francuskiego. Prze­
mówienie swe zakończył p. minister za­
proszeniem kupców i przemysłowców 
francuskich do zwiedzenia Wystawy Po­
znańskiej, która wykaże osiągnięty przez 
Polskę od czasu odzyskania niepodległo­
ści postęp w dziedzinie gospodarczej. 1

W dalszym ciągu uroczystości p. Mi­
nister wręczył krzyż komandorski „(Po- 
lonja Restituta“ rektorowi Uniwersytetu 
p. Gheuzi, krzyże kawalersike — sekre­
tarzowi prefektury p. Vernet, sekretarzo­
wi jeneralnemu służby bezpieczeństwa p. 
Basse oraz sekretarce jeneralnej Lyoń- 
skiego oddziału towarzystwa „Amis d t 
Pologne“, p. Barret - Spalikowskiej. Na­
stępnie prof. Franek Schoell, tłumacz 
dzieł Reymonta wygłosił odczyt o kultu­
rze francuskiej w Polsce. W końcu ze­
brania wyświetlono film, obrazujący rol­
nictwo i przemysł polski oraz przedsta­
wiający widoki ważniejszych miast pol­
skich.

W tym samym czasie małżonka konsu­
la Kłuczyńskiego podejmowała śniada­
niem panie: Zaleską, Chłapowską, Her­
riot, Buisson, Schoell i inne.

Wieczorem w gmachu konsulatu 
przedstawiały się p. Ministrowa delegacje 
organizacyj polskich.

Następnie stowarzyszenie „Alliance 
Franęaise" wydało wielki bankiet. O pół­
nocy p Minister Zaleski odjechał do kra­
ju.

SPRAWA ODSZKODOWAŃ
'PARYŻ. (PAT.). — Komitet Rzeczo­

znawców rozpatrywał dnia 11 b. m. ra­
no ewentualną rolę wielkiego banku wy­
płat międzynarodowych oraz sprawę sto­
sunków tego banku z bańkami emisyjme- 
■mi, sposoby otrzymania kredytów i zebra 
nia kapitału, potrzebnego do funkejono 
wanta banku. Polecono podkomisjom 
sprawę zbadania czysto bankowej dzia­
łalności omawianej instytucji i ukonsty­
tuowania kapitału. Rzeczoznawcy przed­
stawią odpowiednie .rezolucje w środę.

BERLIN. (PAT.), — Prasa berlińska 
uderza dziś w depeszach z Paryża na 
alarm z powodn kryzysu, 'jaki miał się 
zarysować w obradach konferencji rze­
czoznawców. „Yossische Zig.“ podkre­
śla, że po ponledzialkoweim posiedzeniu 
delegat niemiecki dr. Schacht opuścił Pa­
ryż, udając się do Berlina. Aczkolwiek 
podróż ta motywowana jest względami 
osobisto rodziinnemi, to jednak w kołach

'politycznych Paryża panuje przekonanie, 
lże dr. Schacht skorzysta ze swego poby­
tu w  Berlinie, by przeprowadzić donio­
słe inazmcwy z miarodainemi osobisto­
ściami Rządu Rzeszy. „Yossische Zig.“ 
przytacza dalej informacje Sauarweńa, 
'zamieszczone w  „Matinbe11, a zapowiada­
jące flasco konferencji rzeczoznawców. 
Sauerwein zapowiada, że rzeczoznawcy 
pracować jeszcze będą około trzech ty­
godni:, w  tym czasie jednakże będą mogli 
'Opracować najwyżej plan praktycznego 
przeprowadzenia spłat reparacyjnych. Na 
temiast najważniejsze sprawy, a miano­
wicie kwestja ustalenia całej sumy długu 
niemieckiego, jak również ilości i wysoko 
soi rat rocznych, pozostaną nierozwiąza­
ne i po zakończeniu konferencji rzeczo­
znawców okaże się koniec znem zwołanie 
'nowej konferencji reparacyjnej, w której 
wzięliby udział już bezpośredni przed­
stawiciele Rządu. Konferencja ta zebrała­
by się w ciągu kwietnia.

GŁOSY I 0BSŁ0SY
KONSTYTUCJA LEWICY. 

Placówka, (organ NPR. - prawicy) 
tak ocenia lewicowy projekt Konstytucji:

— N ie  przypuszczam y ani na chw ilę, by 
podpisane pod w nioskiem  stronnictwa naszej 
lew icy, w zględnie kierujący niemi politycy — 
choć na chw ilę realnie sądzili, że w  ramach 
proponow anych przez nich zm ian w  ustroju 
państwa, zw łaszcza w  dziedzinie społeczno- 
gospodarczej i religijnej — Folska m ogła doko­
nać dzieła istotnej konsolidacji swej siły  w e­
wnętrznej i zewnętrzneej, by proponow ane „re­
form y” ustrojow e na prawdę gw arantow ały po­
m yślny rozw ój państwa i narodu. Trudno isto ­
tnie przypuszczać, by z  poczuciem  odpow ie­
dzialności zalecano oparcie organizacji nasze­
go  państwa na podłożu eksperym entów społecz­
no - gospodarczych, które gdzieindziej, tuż 
obok nas, kończą się  wyraźnem  bankructwem, 
lub, by skołatanemu i w  swych podstawach  
etyczno - społecznych silnie wstrząśniętem u spo­
łeczeństw u — usiłow ano zaszczep ić now y za- 
czyn głęboko w  jego życie sięgających walk i 
konfliktów religijnych.

W tych warunkach wydaje nam się, że na 
zg łoszon y  projekt patrzeć należy raczej ze sta­
now iska jego w artości demonstracyjnej i dy­
wersyjnej. N ie  znaczy to bynajmniej, by ta tak­
tyka była trafną, a dobór środków  należycie  
ujęty. Skłonni jesteśm y raczej zaryzykow ać  
tw ierdzenie, że interesom  praw dziw ej, poczuciem  
odpow iedzialności i realizm u politycznego, kiera 
jącej się  demokracji polskiej — projekt konsty­
tucji lew icy w yrządzi n iew ątpliw ą szkodę.

PODPALACZE EUROPY.
ABC nazywa Niemców podpalaczami 

Europy. Nie mogli oni patrzeć obojętnie 
na „krzjAwdy" mniejszości narodowych, 
'zaopiekowali się więc w Genewie temi 
mniejszościami:

— O statnia sesja Rady L igi N arodów  mu­
siała się  zająć tą now ą perfidną robotą N ie­
miec. Czuć ją szelm ostw em  na m ile, tembar- 
dziej, że  N iem cy znane są z  przed wojny z bez­
w zględnych metod w obec P olaków  i Duńczy­
ków, zresztą i dziś, kpiąc z zasad spraw iedli­
w ości, tępią Polaków , odm aw iają im szkól pol­
skich, a  naw et nauki religji w  języku polskim.

T o  też słuszn ie im Chamberlain pow iedział, 
że do spraw y m niejszości trzeba przystępow ać  
„z czystem i rękoma". A przecież ręce niemieckie, 
są lepkie od potu m ęczeńskiego m niejszości na­
rodow ych w  Niem czech!

Zrozum ieli to już dzisiaj przedstaw iciele  
praw ie w szystkich państw  w  Lidze N arodów , 
łem bardziej, że szelm ow ską robotę Niem iec — 
judzenia m niejszości przeciw  sw ym  państw om  
— odczuli już, poza Polską i Czechosłowacją, 
Francuzi i W łosi. Europa w ie  już, że ma do 
czynienia z  podpalaczam i, którzy chwytają się  
każdej sposobności, aby w  potokach krw i uto­
pić dzisiejszy stan rzeczy w  Europie.

UKŁAD LATERAŃSKI.
Ks. prof. Z. Kozubski omawia w  Kur 

jerze Warszawskim układ laterański i 
stosunek do niego katolików, pisząc m. 
In.:

— P otęga katolicyzm u nie opiera się  na 
środkach ekonom icznych, P apież nigdy nie bę­
dzie brał udziału w  w alce o  materjalne pan o­
w anie nad św iatem , bo bez tego  ma potęgę i 
autorytet w  najczystszej sw ej formie, repre­
zentując rządzącego, panującego i b łogosław ią­
cego  Chrystusa. D la należnej mu suwerenności 
w yslarczy nawet małe citta del Vaticano, któ­
re mu pozw ala, niezależnie od w ładców  i rzą­
d ów  św ieckich, w ykonyw ać sw ój urząd nauczy­
cielski nad całym św iatem  katolickim.

: Układ laterański nie jest zw ycięstw em  ani 
papieża, ani M ussolin iego, ale jest zw ycię­
stwem  prawa. To, co  w  roku 1G60, a następnie 
20 w rrześnia 1870 roku było podeptane i zg w a ł­
cone, to jest idea legalnego „dom inium  tempo- 
rale" papiestw a, pow staje dziś w  form ie św iec­
kiej, pełnej n iezaw isłości, w  ostatnich zw łaszcza  
wiekach tak bardzo uduchow ionej, a przez to i 
umocnionej kościelnej w ładzy Stolicy Świętej. .

Politycznie zaś oznacza pakt lateraneński 
odstępstw o od  kościelno-politycznego liberali­
zmu, jaki od czasów  Cavoura w yp isa ło  na 
sw ym  sztandarze królestw o Sardynji, a potem  
królestw o w łosk ie. D ziw nym  zbiegiem  okolicz­
ności ani dzieło  Cayoura, ani d z id o  Bismarcka, 
nie przetrw ało naw et dw óch generacyj; ta cha­
rakterystyczna koincydencja oznacza bezsprze­
czn ie now ą epokę w  dziejach Eurorpy.
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STAHLHEŁM W GDAŃSKU
Załedw e wypowiedzieliśmy zdanie, 

że ów rzekomy nowy kurs ugodowy, jaki 
w  stosunkach polsko - gdańskich zapo­
czątkować ma wizyta gdańska p. Premje­
ra Bartla i Ministra Kiibna w mniemaniu 
prasy polskiej, okaże się jeszcze jedneni 
złudzeniem- już Gdańsk dostarcza nam 
.na to wymownego dowodu. Bo otóż, 
przydiodzi z Gdańska znamienna wiado- 
m>sć, że w dniach 4 i 5 maja odbędzie 
sie tam wielki zjazd Stalli lic i mu z całego 
Państwa Nienreckiego.

Go to jest Stahilhelm — wiadomo. To 
z górą ćwierć mil jonowa, dodatkowa at- 
mja „rozbi ojonych" Niemiier, przez ofi­
cerów Reichwehry wyszkolona i komen­
derowana, duchem monaichistycizmym i 
)odtwetowym natchniona, 
j Jeśli ów Stahihelm, zresztą n;e pierw­
szy raz, urządza taki zjazd w  Gdańsku, 
to akurat krótko po oficjalnej wizycie 
dwóch ministrów polskich, pragnie po­
społu z Gdańskiem nietylko zatrzeć wszel 
kie wrażenie tej wizyty, ale znów jaskra­
wo zamanifestować, że Gdańsk, de nomi- 
ne „wolny" jesit duszą swą miastem tak 
do Państwa Niemieckiego należącym, 
jak Magdeburg lub Bremena.

Cóż na to socjaliści gdańscy, obiecu­
jący Polakom erę poi ozunrn nia ? Przecież, 
tządząc w Gdańsku, mieliby chyba coś do 
powiedzenia w  sprawie tego zjazdu Stahl 
hełmu. Ale niechaj nikt nie oczekuje, by 
mieli oni popsuć prusko- gdańskim nacjo­
nalistom pairjotyczną zabawę. Raz jesz­
cze wysłuchają spokojnie gromkich, wo­
jowniczych przemówień an+ypoiskich, 
bez jakich -takie zjazdy nigdy się nie oby­
wają.

A teraz pytanie, cóż na to powie Pań­
stwo Polskie? Mogłoby ono zademonstro­
wać przeciwko temu na drodze dyploma­
tycznej przez swego Wysokiego Komisa­
rza w Gdańsku, nawiasem mówiąc, długo 
tam przez skandaliczną szykanę nazywa­
nego „dyplomatycznym przedstawicie­
lem". A ma niejako obowiązek zwiócić 
uwagę Ligi Narodów na len nie licujący 
z charakterem Wolnego Miasta,-a zapa.- 
ny stan rzeczy w Gdańsku, który, uizą- 
dzająe taki zjazd, demonstracyjnie wystę­
puje jako forpoczta Berlina, z ostrzem 
jawnie w Polskę wymierzonem.

Aczkolwiek można powiedzieć, że 
Gdańtk nic innego nie robił, jak tylko me­
dytował nad wuoszMii in coraz to no­
wych skarg na Polskj przed Ligą Naro 
&ćv>, jakkolwiek kv.k w tej sprawie 
Smhlhelmu ze strony Poisk; bytby poczy­
tany przez Niemców'' za akt zuchwałości, 
przez nich zm mopoLzow t r i  Bo odska­
kiwałby rze t: rwlsete od dotychczasowej 
polityki warszawskiej, pozwalającej Wol­
nemu temu M.astu na ciosanie Kołków7 
na głowie P>łski.

Gzyz przeto tak dotąd nieczuły^ na

KAPITALIZM !i MARKSIZM
W Dublinie, w Idandji, założona zo­

stała „Liga Chrystusa Króla", której ce" 
lem jest rcznowszechnianie katolickich za 
sad społecznych. Według „Catholic Ti­
mes", na pierwszem zebraniu tej Ligi Ks. 
S. Owen F. Dudiey z „Catholic Missio- 
nary Society" powiedział m. in., co nastę­
puje :

„Są ludizie, którzy, słysząc krytykę ka­
pitalizmu, czerwienią się jak indyki; z in­
nymi dzieje się ro samo, gdy tej krytyki 
nie słyszą. Jedni nazywają nas bolszewi­
kami, gdy występujemy w obronie praw 
robotników, inni — grubymi kapitałista- 
m-i, ponieważ m;e machamy czerw7oriym 
sztandarem ii nie łakniemy krwi bogatych. 
Chodzi o to, by katolickie zasady socjalne 
zastosować do problemu kapitału i pracy, 
-który dzisiaj jest najważniejszym proble­
mem społecznym".

Ks. Duidley zaznaczył dalej, że meto­
dy kompromisowe bez zmian zdecydowa 
nych nie mogą doprowadzić do żadnego 
istotnego roi wiązania sprawy „Jedyne­
go i oz wiązania dostarcza wyraźny ko­
deks moralno praw ny" — pisze dalej 
„Catholic Times". „Kodeks taki posiada 
jedynie Kościół katolicki. Panowanie ka-

puału i podporządkowywanie interesów 
| ogółu zyskowi osobistemu to diWa wiel­
kie nieszczęścia dzisiejszej epok:. Według 
katolickiego kodeksu moralnego, kapita­
liści nie mają prawa do rządzenia cala 
dz'edziiną życia gospodarczego i społecz­
nego zwłaszcza wówczas, gdy potęgę 
rw ą zdobywają jedynie kosztem ogółu tu 
drności. Panowanie kapitału gniecie tysią­
ce ludzi i jDcha ich w objęcia nędzy, świę­
te prawa pracy są nadużywane, olbrzy- 

jmie bogactwa gromadzą się w ręku ni-e- 
jwielu jednostek. Rezultatem jest bezpraw­
ne władztwo tej garstki i niewola mas... 
Kościół głosi zasadę: własność prywatna 
:Ca wielu, a nie dla garstki. Podział, a nie 

'kcinic-enitiracja!... Musi być wykorzeniona 
idea, wynikająca z „reformacji"*, a zwią­
zana najściślej z protestanckim światem 
tyśli, idea, że człowiek może czynić ze 

swojem bogactwem , co mu się podoba, 
p ie jące  jej mus; zająć nauka katolicka, że 
człowiek jesl tylko adn unisto atorem swo­
jej własności**

W dalszym ciągu swych wywodów7 
Ks. DudUey wystąpił przeciiwiko socjaliz­
mowi macksowskiemu.

RZYMIANKI PRZSCIW WYBRYKOM MOCY
Pod przewodnictwem księżny Pi-ombi- 

no, małżonki gubernatora Rzymu, zawią­
zał się w  stolicy loch komitet, który 
wziął sobie za zadanie walkę z wybryka­
mi cudzoziemskiej mody kobiecej, w myśl 
surowego sądu Ojca św. o nieprzyzwoi 
tej modzie dzisiejszej. Ruch za'nic)owanv

dawałby s.ę do naśladowania w Polsce?

przez ten komitet zobowiązuje kobiety 
Włoskie do wyrzeczenia się mody, dykto­
wanej z Paryża, oraz do noszenia ubjo- 
raw, szytych według wzorów włoskich 
przez krawców włoskich, z materjałów 
włoskich.

Gzy przykład kobiet włoslkrth nie na-

AMGLItY A JPMNA D’ARC
Anglicy mają wielki podziw dla Dzie­

wicy Orleańskiej. Pokonani przez nią,
spadli ją na stosie i w ten sposób zrewan 
żowali się za klęskę. Później jednak od­
czuwali wyrzuty sumienia z powodu tego 
postępku. Nie ujawniali ich publicznie z 
przyczyn zrozumiałych, nie wahałi się je­
dnak dawać w yraju swemu podziwowi 
dla narodowej Bohaterki Francji.

Obecnie oplują pubHrzna Anglji inte­
resuje się żywo uroczystościami, jakie od 
bywają się we Francji w Vaucou,leurs w

najwspanialszych snów przyszłości".

związku z 500-rocznica .śmierci Świętej
Dziew icy. W ielki dziennik londyński „Oto
ser'/er :d.zie nawet tak daleko, że propo­
nuje w  sercu stolicy angielskiej wzniesie­
nie pan udka św. Joannv d‘Arc: „Anglicy 
bardziej niż jakikolwiek irany naród oio- 
irą udział w jubileuszu tego w ydarzeni, 
właśnie z powodu -roli, jaką Anglja w  
niem odegrała. W'zmies;enie w  Londynie 
pomrdka Dziewicy Orleańskiej jest rów­
noznaczne ze stworzeniem miejsca, które 
mogłoby się stać punktem promiennym

ataki gdańskie Rząd Polski edważy się 
wobec niezawodnych krzyków niemieckich 
na słówko protestu przeciwko fali agre­
sywnej, bijącej swobodnie po przez

Gdańsk w mury Państ*wa?
To k\\ estja, jaką musi stawiać każdy 

pokojowo usposobiony obywatel.
Maciej Wierzbiński.

Zmiany w Duchowieństwie
W składzie usobistym  D uchow ieństw a Ar- 

cniujecezji W arszaw skiej zaszły  następujące 
zm iany.

M ianow ani: K s. E. Zegart, w ikarjusz WW. 
Świętych — adm inistratorem  par. Kałuszyn. 
Ks. F. Choiński — prefektem szkół w  W arsza­
w ie. I<s. P. Klikno M . S. T. — wikarjuszem  
par. WW. Świętych. Ks I. K ołaczkow ski, wik. 
par. K rośn iew ice — pretektem szkół w  O stro­
wach. N ow ow yśw ięcen i na kapłanów m iano­
w ani zostali w ikarjuszam i: Ks. A. Kurczak —  
par. G oszczyn. K s. P . W ilk — par. M szczo­
nów . K s. I. N ojszew ski — par. Żychlin. Ks. 
Z. W łodarczyk — par. Rokitno K s. F. Rusz­
kow ski — par. K rośniew ice. Ks. O. K osie- 
radzki — par. Jasieniec. K s. P. K apelew ski —  
par. Tarczyn. Ks. W. W asiak — par. Zduny. 
Ks. S. Nastula — par. Kamieńczyk. Ks. W 
G łow acki — par. Leszno. Ks. W. Lubiński —  
par. Kobelka. Ks. 1. Z agriłł — par. Doman-e- 
wice. Ks. W. Śliw iński — par. Latow icz. Ks. 
B. T om aszew ski — par. Warka.

Przen iesieni: Ks. Garwacki* w ik, par św .
A ugustyna na w ik. par. św . Andrzeja. Ks. P. 
Perzyna, w ik. par. św . M ichała, na w ik. par. 
św . A ntoniego. Ks. S. C ieśliński, prel. szkół 
w  Skierniew icach, na prei. szkół w  Żyrardow ie. 
K s. dr. I Netczuk, pref. w  Żyrardow ie, na pref. 
szkół i kapelana szpitala w  Skierniewicach, 
Ks. S. Laudy, wik. par. Żbików , na wik. par 
N arodzenia N. M. P . na Lesznie. Ks. K. G o­
golew ski, wik. par. G oszczyn, na w ik. par. Ż bi­
ków. Ks. A. Greta, wik. par. B ożego  Ciała, na 
wik. par. M . B. Loretańskiej na Pradze. Ks. I 
W iechno, wik. par. Sochaczew , na w ik. par. 
B ożego  Ciała. I<s. F. A ndruszkiew icz, w ik. par. 
M szczonów , na w ik. par. Sochaczew. Ks. K. 
Zreliński, w ik. par. Kutno, na w ik par. Serca 
Jezusow ego. Ks. I. O lszew ski, w ik. par. Lato­
w icz, na w ik. par. Kutno. K s. S. Skrzypczak, 
wik. par. Żychlin, na w ik. par. WW. Świętych. 
Ks. W. O bidziński, w ik. par. Rokitno, na wik. 
par. św . Aleksandra. K s. T. W ardyński, wik. 
par. Serca Jezusow ego, na w ik. par. św . A nto­
n iego. K s. S, Kuć, w ik. par. Ż yrardów , na 
w ik. par. Z baw iciela. K s. I. Szczepański, wik. 
par. B iała, na w ik. par. Ż yrardów . Ks. L. Ja 
rzębski, w ik. par. Jasieniec, na w ik. par. Ra­
dzymin. -K s .- i l  “"Maciejewski, w ik. par. M B.
C zęstochowskiej, na wik. par. św . .Trójcy. Ks. 
S. Szułczyk,. w ik. par. Tarczyn, na wik par. 
M . B. Częstochow skiej. Ks. A . Stypułkowski, 
wik. par. Radzymin, na wik. par. Biała Ks. 
W. Lipiński, w ik. par. Zduny, na w ik. par. św . 
M ichała. K s. I. M iecznikow ski, wik. par. K a­
mieńczyk, na wik. par. Babice.

CZYTAJIIE
I ROZPOWSZECHNIAJCIE

P O L S K Ę
BOLESŁAW OSKARD.

Ż A G I E W
0

Stary weredyk Kaczorowski był tego 
dnia wyjątkowo zirytowany. Gniewało go 
miasto, gniewała ulica, ludzie, niewiadomo 
poco gromadnie dnia tego włóczący się 
we wszystkie strony. Ba, gniewały go na­
wet Bogu ducha winne zwierzęta pocią­
gowe, biedne konie dorożkarskie. Gnie­
wało go, siewem wszyntko. Od rana nie 
wiziiął łyżki strawy do ust, zaledwie szkian 
ką wody ugasił pragnienie, o jadle prawie 
nie pamiętał. Błądził jx> mieście dzień ca­
ły, to tu, to tam, bez celu, nie znajdując 
miejsca. Sam nie umiałby dokładnie na- 
pewno odpowiedzieć na pytanie, dlacze­
go i co się z nim właściwie dzieje. Ot, 
przyszła najwidoczniej chyba na człowie­
ka tuka pasja szeweka — i basta. Bo i 
cóżby innego miało być powodem tej je­
go irytacji i zdenerwowania? Może gniew 
ten przyszedł nań ct tak sobie wprost z 
miasta, udzklłł się od ulicy, wykaztoacej 
aż nazbyt wyraźnie zgłupienie ordynarne?

Pćotrogród — trztoa przyznać— oie- 
sjorowide dnia tego wyglądał. Co żyło, 
wypełzło na ulice, place, skweru, .is.- - o 
się w mieście, nfczzm w  nwowrsku. Kto 
żyw, wyiegi o . uŁcę. W uiaooierze nun-

sta wyczuwać się dawały gromy i błyska­
wice 'bezmyślnego gniewu, lada moment 
mające uderzyć, wszystko jtdno w jaką 
stronę.

Kaczorowski obszedł już ze trzy razy 
Fuolankę, Itałjańską, Newski Prospekt. Z 
trudem przebijał się przez zwarty ttum, 
dyskutujący, rozprawiający o 'rewolucji. 
Irytował go przedewszystkiem znaczny 
procent mundurów w tłumie ulicznym. 
Dla wojskowych miejsce na froncie, a nie 
w stolicy, rozumował. Czego oni się w 
takiej liczbie tutaj włóczą? Irjtowali go 
wszyscy ludzie zdrowi, młodzi, wałęsają­
cy się, z rękami w kieszeniach, palący pa­
pierosy, wystający to tu, to tam, gromada­
mi. Dlaczego ludzie ci nie są powołani do 
wojska? Dlaczego takich me zapędzą na 
front? Czego te darmozjady wałęsają się 
bez celu? Przedewszystkiem gniewały go 
Ddnak podejrzane oblicza agitatorów, my 
: zimujących wszędzie, uprawiających z po­
wodzeniem niećmy proceder, podburza ja­
wy t.iium, pomrukujący już z cicha, gotu­
jący się do kiwawego rzemiosła.

, 'Ulica czyniła wrażenie na pierwszy 
irzut oka człowieka1 pijanego. Kołysał się 
tłum na niej to w  jedną, to w drugą stro­
nę. Lada zhiegowsko przyciągało natych- 
miart falę ludzką, to znowu ortpychato ją 
na cinugą stronę'. Ludzie nje szli, ale włó­
czyli się bez celu widocznego i potrzeby, 
uanuwali ruch, zawałati drogę, utrudniali

■Obie wzajemnie przejście. Nikt na niko­
go przytem nie zwiacał uwagi, każdemu 
wszystko było jakgdytoy obojętne, wszys­
cy zaś razem gotowi byli każdej chwili po 
pełnić największe głupstwo, gdyby zna­
lazł się szelma, który chciałby tłum ten 
wyprowadzić w  pole, namówić do popeł­
nienia jakiegoś szaleństwa.

Kaczorowski1 należał do rzędu ludzi1, 
mających wdrożony zmysł porządku i ła­
du, prawa i obyczajności. Nie dziw prze­
to. że tłumy nie pracujące, ale próżnujące, 
wyczekują czegoś niezwykłego, nieoczeki 
kiwanego, pożądanego, czyniły na nim 
wrażenie przejmujące wstrętem. Patrzał 
też na nie z pogardą j obrzydzeniem, jak 
patrzy człowiek o delikatnem powonieniu 
i dobrych manierach na nieobyczajną sce­
nę w szynkowni, do której przypadkiem 
zabłądził przez nieuwagę.

Była może godzina czwarta po o b ę ­
dzie, kiedy na moście na Fontance spot­
kał się z j"kobeni Szypułką. Dopiero przy 
tern wypadikowem spotkaniu wrócił stare­
mu jaki taki humor.

— Bywaj, panie Franciszku... Cóż tak 
djabelnie mi wyglądasz? Jakby ci się sto 
wsi spaMło, u pioruna, czy co?

— Lepiej nie pytać, panie Jakóbie. — 
Kaczorowski machnął ręką.

— No? Co niby z tobą? Gadajże mi 
zaraz...

— Czort wie... Sun  nie wiem..„ Chyba

to miasto tak do szewcldej pasji doprowa 
dza. Gzy nie; widzisz co się tu dzieje?

— To prawda... — z rezygnacją po­
wiedział Szypułko

Przyjaciele wzięli się pod ręce i zmie­
rzała do najbliższego szyneczku. Szypuł 
ko miał skłonność lekką do kieliszka, Ka­
czorowski też za kołnierz nie wylewał, 
zrozumieli się więc edrazu. I bez słowa 
wzajemnej zachęty skierował: kroki w stro 
nę znajomego loka;u, gdzie zawsze ocze­
kiwały gości wcale ćobry barszcz i żeber­
ka wieprzowe, no . natu/alme, stosy do­
skonałych zakąsek.

Kaczorowski bvł emerytowanym urzę­
dnikiem kolejowym wyższej rangity Siary 
kawaler, diziwak, na długich, bocianich no 
gach, czynił w rażane sympatycznego sta­
ruszka. Miał lat mniej w.ecej czcśćdzie- 
s 2 chociaż wyglądał nieco młodziej. No­
sił kozią bródkę, wąsy miał niewielkie, za­
wsze w  nieładzie, od dołu nieco znidziale 
Brwi sterczały mu jak badyle z nad oczu. 
Pod oczyma widniały mu dwie olbrzym e 
podusżłi nabrzmiałe, zapewne na tle rae- 
domagań nerkowych powstałe. Wzrok 
miał slaby, chociaż naogół okularów uży­
wał jedynie przy czytaniu. Surdut miał za­
wsze dziwnie wyświechtany, połyskujący 
w  słońcu, guziki były przytem niekoniecz­
nie wsizystkie jednego kształtu i koloru.

(C. d. n.).
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KWIATÓW
W A L K A  G AZO W A PODCZAS W IELK IEJ WOJSCY

JAKIE NAZWISKA POWINNY BYĆ WYMAZANE Z HISTORJ1 KULTURY. — GODNI NASTĘPCY ATTYLLI. -  TA­
BAKA JAKO ŚRODEK WALKI. — STRASZLIWA LICZBA PIEPWSZYCH OFIAR GAZÓW. -  6.000 LUDZI TADŁO 
POD YPRES.-10.o0u POD SOCHACZEWEM. — TRUCIZNY CORAZ STRASZLIWSZE. — FOSGEN. CHLOROPIKRY­

NA, AKROLEINA.— IPERYT.—LUIZYT

Z króflciego rarto oka na przerzłość Brattem i rurką kauczukową. Gdy krany'chemików po obu stronach frontu, Zaczę-
otwarto, chlor w postaci zidonawej chmu to stosować coraz to nowe trucizny, jak 
ry popłynął na okopy nieprzyjacielskie. Na I fosgen, chloropikryna^ akroleina i t. p. 
pad trwał zaledwie "kilkanaście minut, w Zawrzała gorączkowa praca w labora 
ciągu których zginęło po stronie koalicji torjach i fabrykach chemicznych. Była to 
z górą 6.00U żołnierzy, co wywoła*© wyr- wiDka osobliwa, szalone wyścigi, ale wal- 
wę w limji bojowej na przestrzeni paru ki-.czyli nie żołnierze w okopach z karabi- 
lometrów. ■ nem w dłoni, lecz chemicy w  laborato

Pierwszy napad trujący wywarł silne irjach z retortą i probówką w garści. Zro 
wrażenie na atakowanych i atakujących- zumiamo bowiem no obu stronach frontu, 
Francuzi nie spodziewali się podobnej wal że ta armja zwycięży, która rzuci więcej 
ki i nie byli dr "niej zupełnie przygotowani na przeciwnika 'trucizny, skutecznie dzia- 
Niemcy zaś pomimo, że naprd wykonali, | łającej. To też pracowano z niesłychaną 
wie spodziewali się podobnego skutku i eneigM i wynajdywano coraz to nowe 
dlatego nie wykorzystali zwycięstwa. Gdy- truoicńy, nieraz o niesamowitych popro-

wałLj gazowej widzimy, że gazy trujące 
nie są wynalazkiem nowym. Niemcy, tylko 
jako "naród prakt) czny, pierwsi zastoso 
wali dawny spo&óo walki, a zastosowali 
wtedy, gdy się to stałe ntożliwtni ze wzglf 
dów technicznych.

Trumno powiedzieć, kto w Niemczech 
podai piojekt zastosowania gazów trują­
cych w czasie wojny światowej. Oplują 
powszechna wsKazUjC na prof. Habera i 
prof. Ntrnsta oraz na prof. Sakura, który 
zginął w 1917 r. podczas prob, dokony­
wanych w instyiume w Bernie nad niezwy 
kle tnującemi związkami arsenowemu. W 
każdym razie doświadczenia rozpoczęto za 
raz na początku wojny w jesieni 1914 ., 
gdy wojska stanęły naprzec;w siebie w glę 

bolach oiiopach, otoczonych drutami kol- 
czastemi. Nlepodobieństwern było ruszyć 
naprzód pomimo, że walkę ogniową do­
prowadzono do wysokiego stopnia napię- 
c a , w ytaczając w pole artylerję najdęż- 
c zą oraz wielką dość rozmaitych miotaczy 
bomb i min.

Wtedy to zaczęto szukać nowych sposo 
t  ów wałki. Skorzystano z projektu lorda 
Diundonalda temlbardiziej, że gazy trujące 
rokowały dobre wyniki, są one bowiem w 
stanie przeniknąć tam, doncąd nie dosięga­
ją kute karabinowe ani też najcięższe’po­
ciski armatnie. Oprócz tego trucizny są 
narzędziem prawie nieuchwytnem: pocisk 
działowy jest widziany i słyszany, dym lub 
pyt trujący może przeniknąć niepostrzeże­
nie i be/, hałasu.

Dzięki sipecjalnym właściwościom tru- 
cizm bojowych jest możMwem zaatakowa­
nie niepr/yyaciela i zn.szczeńle go poza 
jego linja otuionn^, nie narażając przytem 
Rdaicnych wojsk na żadne straty.

Było wiele projektów zastosowania ga 
zów trujących, wywołujących najrozmait­
sze dz:alarr'a w  organiźmie ludzkim, za- 
czynająic od spokojnego snu, a kończąc 
gwałtowną śmiercią. Był nawet projekt 
rzucania betnb, napełnionych tabaką do 
zażywania, która nuała z powodu gwał­
townego kichania powodować bolesne 

r~''7° podczas których można było zhn- 
Jć się do nieprzyjaciela i zabrać go do 
■c-wod. Żaden jeóńaik naród nie miał od- 
y'gi z stosować trucizn, które powszech 

 ̂ e uchodziły za nieludzki sposób wałki i 
akczame przez traktaty pokojowe.

Niemcy, obawiają; s.ę opinji świata, 
i ostainowjh narazie u-yć trucizn najmniej 
.zkodiiwych, które nie wywołują śmierci 
lejca tylko kichanie lub łzawienie. Takie 

ooizmy były zastosowane jeszcze na po­
czątku 1915 roku (34 stycznia pod Bolimo­
wem na francie rosyjskim i 21 lutego pod 
Kiuportem na froncie zachodnim), ale z 
jrówodu słabej ich siły oraz malej ilości 
pocisków pierwsze próby przeszły niepo- 
Jirzeżerrae i nie odniosły pożądanego akut- 
irj. Jednak nieudane próby me zraziły

by byli wierzyli w powodzenie napadu i 
przygotowali odpowiednie siły do rzuce­
nia w utworzoną wyrwę, napewno zadali­
by wielką klęskę. Tymczasem Francuzi

stu cechach, jak np. zapach suszonych 
owoców, lub kwiatów.

W 1917 r. została wprowadzona nowa 
trucizna, najsilniejsza ze wszystkich zna- 

szybtk© zorjemtowali się w położeniu i za- hnych dotychczas, od której nie broniła za­
pełnili lukę zapoimocą przesunięcia sąsied-jdna maska. Tę truciznę Niemcy zastoso- 
nich wojsk. 'wali po raiz pierwszy w lipcu w bitwie

Na powodzenie napadu trującego zjwró.pcd Ypres, od której trucizna została na- 
cono wielką uwagę po obu stronach fi on- zwana przez Francuzów Iperytem. Niem 
tu, zrozumiano bowiem, że gazy trujące cy nazywali ją żółtym krzyżem, Ameryka 
przy umiejęlinem zastosowaniu mogą sta- nie zaś i Anglicy; trucizną musztardową, 
nowiić ważne narzędzie wallłp, dzięki które Francuzi wprowadzili; iperyt dopiero w 
mu mcizna będzie wykorzystać bardzo wa- j-czerw-cu 1918 roku.
żny czynnik bojowy — zaskoczenie.^który 
całkiem stracił swoje znaczenie w walce o- 
ikopiowej.

W tym czasie Amerykanie zaczęli- wy­
rabiać nową truciznę — luizyt, który miał 
być silniejszy od iperytu. Ale tymczasem

Niemcy, nauczeni doświadczeniem pod 'wojna się skończyła, luizyt nie doczekał 
Ypres, wykonali drugi napad trujący pod się praktycznego zastosowania na 1-u- 
Sochaczewem na rosyjskim froncie gdzie 'dzi-ach i znany jest tylko z doświadczeń la 
padło przeszło 10.000 żołnierzy. boratoryjnych czynionych na zwierzętach.

Osiągnięte skutki pobudziły do pracy Pik. Adolf Małyszko.

W A L K A  Z P O I^ & S S U F J ^  W E  FRAKCJI
Eunmiistrz miasta Montbeliard wvdal garni. Podobny okólnik wydal burmistrz 

okólnik, zaikaziutacy w obrębie miasta miasta Ro-dez. Inicjatywa tych rozporzę- 
-surzedaży 26 zbyt swobodnych pism. Za dzeń wysizla z miejscowych ugrupowań 
kaiz dotyczny nietylko kiosków, ale i księ- i  katolickiej młodzieży robotniczej.

M ISTER  TEP.EV0 X
N ą lotnisku w New Jersey, w  Amery-' nieme w  sposób normalny i w tej chw ili 

ce dokonano niedawno z pomyślnym wy całe lotnisko zalane zostało światłem, za­
nikiem dośw iadczenia z aułcmatycznem patonem auloTi.iNczu e przez specjalny 
zapalaniem śwta.eł lotmi-skowycli pod aparat. L ą d o w a ń o d b y ło  się zupełnie 
wpływem fal głosowych. Na chwilę jak przy świetle dziennem. Aparat ten 
przed zmrokiem wystan icwai z lotniska nazwano „Mister rele'/ox“ . 
aeroplan, zaopatrzony w syrenę. G dy! To samo- zastosowano do samochodu, 
ciemności pokryty ziennę, z aeroplanu którego syrena zap ilaia bez żadnej 

> cd-ezwala sd13 głośna syieru. I ale dzwię- ludzkiej pomocy światła na uh-cach rnia- 
kawę uderzyły w  lotnisko, zostały wzinoc sita.

Niemców, przeciwnie, pobudziły ich do

ZMIERZCH BćłAPACZY CHMUR

ma.
Amen^anie dosizli już d-o przekona- pleks, na którym dzisiaj stoi- giełda i 

że budowa drapaczy c-h-mur ma po- Yałlstreet można było kupić za 500 dola- 
tiwójoą stronę i że, niestety, stroma ujem- rów, w wieku 20-ym żądano tam i płaco­
na zaczyna dzisiaj przeważać. _ ito pio 10.000 d-olaró-w za jeden metr kw.!

\\/ r lyOl New Jork 'iczyl 4 mil jony Trzeba było powetować sobie ten mie-
iudijośc:- W r 1910 już 4.600.0C9. Był to słychany wydatek na plac. To też archi-

cnergicanej pracy w celu wyszukania od- okres największego razŁw;tu idei budo- tekcl wp-adh na pomysł budowy dcmćw 
pcwfeduich trucizn i od^w iedniego  spo ™  lopaczy chtnnr. Przedsrębiorsitwa o  ktlkudziesi-ęęiu piętrach. Od la-t dwu-
sofou ich za-si-osowania. budowlane obracały wtedy mniarda- n  do ciziestu domy te v r  litzaly  się coraz bar-

. ,, , larów i gma-chy dwumaitepię.rcwe uwą- _ :iej wziv/yz, a każdy z nich stawał sie
wreszcie po wielu próbach profesor ż;m były za skromne baraki. Jak grzyby prawie calem zaimkiniętem w sobie m a- 

iraber zm repunowaj naczelnemu dowodź |p0‘ deszczu wyrastać zaczęły olbrzymy 40, ste*rrI.
twu niieimteckiemu użycie chloru, gazu cłu- 50_pint w R.jsfi v. tedy moda na ta | Dainiaj jednak zauważono niebezipie- 

•sizą.ego, który m ał byc rzucony na prze- ,He’ o^rzym y Zaledwie ulcończcno budo czeństwo — nie dlatego, żeby kteś -padł 
c-iwnuum me zapom-o-cą pocisków,' lecz w w fanta-st^czneioio „Singer Buiidimg“ , już z 50 piętra, bo równie zabić się można i z 
postaci Kia trującej. Dowództwo memiec- „ f  prawdziwy drapacz 2-gc, ani z powodu grożących pożarów,

e przyjęto projekt pruwsora Fabera bez w śród draipsrzy „Aletfcipoliitan boć i na to znaleźli praktyczni Ameryka-
wicuwej chęci, gdyż n:-e wierzyło w jego Life Buiikli-ag ‘ i przygniótł go swą mtjsą. nie icdpoiwiedni-e środki, ale z przyczyn 
paw e zenie, jednak zdecydowało się s.próTjw  dodatku ten * o-daitui Olbrzym miał na czysto zevvińę'rzn) ch Mianowicie gdy ca- 
ocwac.1 Jozzazalo rozpocząć przygoto-wa- OTA111 Szczyc:e wieże, zbudowaną na ?a ludność takiego d-ornu wychodzi na 
mc. B2 Riwseuno 101  ̂ r do-k-onabo napa- W5Óń,r siVT1,n'pi CaiBoanbli1' św. Marka w ulicę .i. powraca -do mieszkań, ulica nieme. 22 kw ien ia  1915 
du trającę . . - wzór słynnej CaiBpanbSi św. Marka

na Wl„ ^  s,ka!^  j £,st to P0'  Wenecji Szczyt w i e ż y  wznosił się na 220 mctże ich pomieścić i ro b ą  sii zatory lu- 
czą.dk w.asciwej walki gazowej. ,m. -od po-wiefzchm uMcy. _ _ dzi i pojazdów^ uniemożliwiając wogóle

Dla wykonania napadu trującego Niem Tag-o rodzaju budęwni-cwo 
cy wybrab: cdcMdk do ó lE-ometrćw nad'sw'9'ją pod^g.Ń/ę w  an-crniajnych stosun- z-ys-encja d,fepffiy chmur jes-t dzisiaj po 
kiualcm \i.:rćs.’, gdzie s-'p t in u . -  kai>h‘«ń.rzedW vrh placów i -uci-pvvtl2-nyc.il. ważnie zagrożona. Przyszedł już na nie

-g :e.K:i i
tteiw-icr-

' Na tym odcinku ii- Gdy pod koniec 17-go v.-i-a>ju cały k-oan- zm'erzch:
i.u a . 0 j 0 baic-n-.-w^ u r o e łn i o n y c h y  ■ _________

ciekłym chio-reat. Balony były zaopa-tizone l

Męż»b & n  ki Iza psHsidśp 
do tô agw na Śląsku

Ks. proboszcz jag M ele ze Starego' K oź’ i 
na Ślą>ku O polskim , znar.y i odważny obrońca 
ludu polskiego w  Niem czech, opublikował 
dniu 8-m b. m. odzwę do Górnośiązakócy, ry­
jących w  Rzeszy niemieckiej p. t.. „Więcej c.-x\ 

.. _0 ... , dla naszych świętych rodal4a«BH| 
mKto węzełki ruch. Z tego powodu "dalsza eg- Ks. M ele, nie" wypowiadając s if  w cale z.

ciasnotą rarodo- liściową uwa^a za las us 
naturalne, aby kaiJ. narśd-.c c-ł pr.iettetliszysł 
kiern swoich Śv iętych a mianowicie Ślązacy 
śv /E  Jacka, b b g . Czesław/a i blog. B rontekw a  
zc sławnej rodziny O drow ążów  śląskich.

Chrześcijański ruch zawodowy
w Łcdzi

Chrześcijańskie Z w iązki Z aw od ow e w  Ł o­
dzi liczyły w  dniu 1 stycznia r. b. 18.834 człon­
ków , co w  porów naniu z  rokiem  ub. w ynosi 
w zrost o  2.742 osoby. Na czele Chrześcijań­
skich Z w iązków  Z aw odow ych stoi Rada okrę­
gow a. Z grupow ane w  niej są następujące 
zw iązk i: R obotników Przem ysłu W łókiennicze­
go; Z w . P racow ników  M iejskich (urzędników); 
R obotników m iejskich; W oźnych i Portjerów; 
D ozorców  dom owych; B udow lany (cieśli, stola­
rzy i m urarzy); Tram wajarzy; Brukarzy; M eta­
low ców ; R obotników  niefachowych; Rzeźbiarzy  
i kam ieniarzy; W oźniców  i stangretów; Kape- 
luszrików ; P ończoszn ików  i tpykociarzy; Ro­
botn ików  Przem ysłu Chem icznego; P racow ni­
ków  gastronom icznych; P ia co w n ic  igły; P ra­
cow ników  przem ysłu tytuniow ego; P raco w ir ­
ków  M onopolu Spirytusow ego; Służby dom o­
wej. Razem 20 zw iązków . Prezydjum Rady, 
jako egzekutywa, czuwa nad całokształtem  dzia­
łalności chrześcijańskich zw iązków  zaw odo­
wych. W skład jego wchodzą: prezes M . P a­
wlak, w icepr. F. K ieszkow ski, skarbnik ks. Bu- 
siński, sekretarz R, W ojakow ski i członkow ie: 
Wł. Adam ski, ławnik m agistratu m. Ł odzi, A. 
H arasz, ławnik, A. Cyrański, radny m. Ł o d z i, 
Fr. Z drojew ski i Stan. Mruk.

W  r. 1928 p rzep roś adzono zbiorow ych  
akcyj ekonom icznych w  różnych zaw odach 29, 
vz tern 5 w  przem yśle włókienniczym . W 22 
wypadkach m usiano się  uciekać do proklam o­
w ania strejku. Ponadto interw enjow ano w  2.3So 
drobnych sprawach.

P ośrednictw o pracy objęło 688 osób  w  ró ż ­
nych zawodach. Pom ocy materjalnej członkom  
Związku udzielała Rada w  formie zasiłku po-.' 
grzebow ego  w  w ysokości 75 zł., wypłacanych  
rodzinie zm arłego. W yjątkow o w  czaAe ostat­
niego zatargu w  W idzew skiej M anufakturze Ra­
da O kręgow a wypłaciła cJonkoru Związku  
w łókienniczego po 10 i 15 złotych na g łow ę ty­
tułem zapom o5i  w  zależności od stanu rodzin­
nego.

Przeciętna opłata członkow ska w yn osi 70 
groszy  m iesięcznie. W r. 1928 Rada zorgan i­
zow ała w  związkach 76 zebrań kulturalno - 
o św ia tow o  - zaw odow ych . Prezydjum  Rady 
O kręgow ej odbyło 46 posiedzeń. Pew ne uro­
czystości religijne , i. narodow e w y m a g a ły -sp e ­
cjalnych obchodów . Zw łaszcza uroczyście ob- 
chod-.ono: 37-ą rocznicę encykliki „Rerum no- 
varum “, odw iedziny J. E. Ks. Nuncjusza M ar- 
ttiAęgbego, przybyłego podczas K ongresu Eu­
charystycznego w  Łodzi na specjalną akademję 
robotniczą, zorgan izow aną przez Radę Okrę­
gow ą, Św ięto pracy 3-go maja, 10-lecie P ań­
stw a r o  i sk i ego.

W Łodzi m ieści się  też centrala Chrześcijań­
sk iego Związku Z aw od ow ego  Robotników  
rn .em ysłu  W łókienniczego, obejmująca 11 okrę­
g ó w  z  ilością członków  25.307. W ładzę cen­
trali stanow i zarząd g łów ny, w ybieralny na 
walnych zjazdach delegatów  ze w szystkich o- 
kręgów . O statni zjazd wybrał zarząd w  na­
stępującym składzie, prezes A. Cyrański (Łódź), 
wicq'.rez. Z. Cardini (C zęstochow a), skarbnik 
Wł. Adam ski (Ł ódź), i członkow ie: Brunon 
D ąbrow ski (Pabjanice), M. Paw lak (Łódź), Fr. 
Z alew ski (B ódź) i Stan. jabłoński.

Organem dla Chrześcijańskich O rganizacyj 
zaw odow ych  jest „Słow o Robotnicze".

Katastrofa w Batawji
„Chicago T ribune11 donosi z  B alawji, iż ob ­

sunięcie się gruntu koło Lem bangJ spouodowf.-*. 
ło  śm ierć 17 ludzi. Jest też w ielu rannych. I— 
Z niszczeniu uległo rów nież w iele zabudowań i 
plantacyj ryżu i cukru. Rów nocześnie z i; 
katastrofą żyudołow ą nastąpiły w ylew y, któr; 
poczyniły spustoszenia w  szeregu m iejscowo*! 
ści.

/
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Z K R A J U
Z SA N D O M IE R Z A  

UROCZYSTY O BCH Ó D K U  CZCI ŚW. T O ­
M A SZ A  Z  A K W IN U  W SEM IN A R JU M  S A N ­

DO M IERSKIEM
D zień 7 m arca, jako uroczystość św . T o ­

m asza z  Akwinu, m łodzież sem inarjum  ducho­
w n ego  w  Sandom ierzu uczciła i w  bież. roku 
dorocznym  obchodem  ku czci D oktora A niel­
sk iego, w  m yśl zaleceń encykliki „Studiorum  
ducem" z r. 1923. W godzinach rannych tego  
dnia zostało  odpraw ione uroczyste nabożeństw o  
w  kaplicy zakładowej, w ieczorem  zaś w  sali 
filozoficznej urządzono akademję. W iele starań  
i trudów  w łoży li m łodzi teo logow ie  w  przygo­
tow anie tego obchodu. O dśpiew ane w edług me- 
lodyj gregorjańskich utw ory poetyckie św . T o­
m asza sw ą prostotą i pięknem  wykonaniem  
głębokie robiły w rażenie. W ykonano też utw ór  
w ie lo g ło so w y  ks. proi. B łasik iew icza, św ia d ­
czący o  dużym  talencie m łodego kom pozytora.

G łów nym  punktem program u byl odczyt, w y­
g łoszony  przez jednego ze  słuchaczów  teologji 
p. t.: „M ożliw ość odw iecznego stw orzenia św ia  
ta w edług św . Tom asza". O dczyt ten dobitnie

ŻYCIE GOSPODARCZE
KOMUNIKACJA LOTNICZA

cuskiego „Cidna“ do Pragi', amii wreszcie 
niemieckiego „Luf<thanza“ do Mona­
chium.

Polski samolot prowadzony przez poi

Komunikacja lotnicza w  Polsce zdaje
. . , ,. , ,. , , się osiagać jtuż najwyższy stopień doskoswiadczyl o wysokim poziomie studjum teolo-
gicznego tutejszego seminarjum i o dużej zna- | N regularność t a t ó w ,  szyb
jomości ze strony autora tego refera u i podróży oraz komfort w urządzeniu shiego pilota byt jedynym, który w da-
św. Tomasza. Uroczystość zakończył ciepłem saiBai.0iów — odraizu wciągają do szare- inym dinńiu normalnie z Wiednia wysitanto- 
przemowienlem o znaczeniu sw. Tomasza dla gorących zwolewndików komunikacji wał przebywając drogę do Katowic ści-
teologji ks. rektor seminarjum. powietrznej każdego kto miał z niej spo- śle w  czasie przewidzianym razkłaidem

sobność skorzystać. iotów.
Jeśli chodzi o szybkość, to jest ona re-1 Fakt ten zasługuje na specjalne pod- 

kordowa. Niedawno samolot „Lotu" prze kreślenie również z tego względu, że w 
v  . , . . t był przestreń Poznań — Warszaiwa (380 obecnej ostrej zimie potskie szlaki znacz-
Ks. Metropolita Sapieha wyjechał w w  przeciągu 73 minut, t. j. leciał z nie trudniejsze są w  obsłudze niż drogi

° ,emi. ^!e!>. a sizybbośda przeciętna 260 kim. na go- powietrzne zachodniej i południowej Eu-roczny Wielki Tydzień spędzie u Grobu L <■ i * - & i
Chrystusa. Pobyt ks. Metropolity w Zie- --
mi Świętej potrwa prawdopodobnie około
miesiąca.

KRAKÓW.
Ks. Arcybiskup Sapieha.

ZE Ś W I A T A

ropy.
Jeśli zaś chodzi o pewność i regular­

ność lotów, to najlepszym jej dowodem

POPIERSIE PREZYDENTA HOOVERA
‘Rzeźbiarz warszawski p. Antoni Janik 

otrzyma! od Stowarzyszenia wydawcówt 
Polskich dzienników w Ameryce zamó­
wienie na wykonanie popiersia prezyden­
ta Etowera. Rzeźba z marmuru stanąć ma 
w  pawilonie emigracyjnym na Powszech­
nej Wystawie Krajowej w Poznaniu w 
dziale prasy polsko - amerykańskiej. Ar­
tysta wyjeżdża w  niedługim czasie do Wa 
szyngtoniu.

SZKOLNICTWO SERBÓW ŁUŻYCKICH
„Vossische Ztg.“ donosi, że organiza­

cje kulturalne serbo - łużyczan wysłały 
memarjał do Kanclerza Mullera, żądający 
wydam&a dla Serbo - Łużyczan takich sa­
mych rozporządzeń, regulujących sprawy 
szkolnictwa, jakie zostały wydane w kwe­
stii szkolnictwa mniejszościowego pol­
skiego i duńskiego.

Jednocześnie Frankfurter Ztg. podaje 
w  depeszy z Berlina komunikat pólurzę- 
detwy, oświadczający, że Rząd Pruski 
przez swoje dekrety szkotne uregulował 
sprawę szkolnictwa mniejszościawego na 
wschodnich obszarach pogranicza. Rząd

W dniu 28 lutego b. r. samolot komu­
nikacyjny L. L. Lot 'przebył drogę z Ka­
towic do Wiednia w  ciągu 80 minut. Bio- są jubileusze pp. pilotów „Lotu".
>rąc pod uwagę, iż trasa powierzna m ię-1 W dntu 16 lutego r. b. np. pilot L. L. 
dzy wymiienionemi miastami wynosi 344 Lot p  Zygmunt Bartoszewski ukończył 
kim. zauważymy, iż samolot leciał z prze swój 250.000 fchn., które przebył w  prze­
ciętną szybkością 25S kim. na godzinę. strzeniaeh, prowadząc samoloty na pol- 

Porcwnując samolot z koleją stwiier- skiich szlakach powietrznych. W dniu 8 
dzne należy, iż samolot był szybszy od lutego b. r. podobny jubileusz obchodził

sprawie szkolnictwa mniejszościowego najszybszego pociągu ekspresowego 8-io pilot L. L. Lot jl Tadeusz Karpiński z tą
- - - - -  krotnie, od pociągu osobowego zas prze- rozrncą, <rz przebył otn drogę o 1UU.U0U

szl 10-cio krotnie. Podczas bowiem gdy kim. dłuższą, t. j. aż 350.000 kim.
podróż z Katowic do Wiednia trwała 1 Wspaniale rezultaty, osiągane przez

r> , T „  , . . , godz. 20 m., to pociągiem pośpiesznym polskich pilotów komunikacyjnych stwier
Bawiący tu Ignacy Paderewski w  to- trw a 10 g0(^z jsn jq  mimut, pociągiem zaś dzają z jednej srtitrony wybitne ich uzdol-

dla całej Rzeszy.

PADEREWSKI U KRÓLOWEJ.

mienie, z drugiej zaś wysokie bezpieczeń­
stwo szlaków powietrznych obsługiwa­
nych przez nasze tainiotwo komttnika-

wairzysitwie posła Rzeczypospolite] Kę:o sd x jw y ^  aż 13 godz. 38 m i t o  
trzynskiego przyjęty został na prywatnej Q s^ rawni0Ści polskiego lotnictwa ko- 
audjencj przez krOlowę i księcia małzon- muni(k^ yj(neglo O to c z y  doStftoie fakt,
ka e t o  1 b. m. Wieczorem Paderew- [ż ^  ^ nifoiia rekordu, t j. dnia cyjne.

dzie obecna ^  '  23 »**>  b■ *  W H  N adm ia’*  * * *  *  < S**- ^roazina KroiewsKa. dniu, z powodu złych warunków atmosfe iwietrzna przebyta przez p. Baroiszew-
rycznych nie kursowały żadne samoloty skiego równa się sześciu okrążeniom kuli
komunikacyjne, a więc ani austrjackiego ziemskiej, droga zaś p. Karpińskiego nie-
jTciw. „Aułstrofiug", ani też włoskiego mail podróży z ziemi na srebrny glob.

COOLIDGE REDAKTOREM.
Wydawca -dziennika „Denver Post"

telegrafował do elesprezydenta Coolidge‘a „Transadriatica" do Wenecji, ani fran- 
ofiarowując mu posadę naczelnego redak 
fora tego pisma. Wydawca Frederick Bon 
fils proponuje eksprezydentowi pensję 
roczną w sumie 75 tysięcy dolarów., t. j". 
taką samą, jaką pobiera Prezydent Sta­
nów Zjednoczonych. Prezydent dotąd nie 
odpowiedział na tę ofertę.

An. Camp.

ILE PŁACI AMERYKA.

EK SPO R T JARZYN STRĄCZK O W YCH  1 GRZYBÓW  SU SZO NY CH  

Liczne firmy francuskie reflektuje na zakup 1 : Firm y te nie są. dostatecznie duże i zasobne
w  P olsce fasoli, grochu, soczew icy, grzyb ów  
suszonych i t. p. w  ilościach od  5 — 50 tonu  
do bieżącej dostaw y franko granica niem iecko- 
francuska, w zględnie cif porty francuskie. Po­
nadto w śród  kupców  polskich w e Francji tru-

w  ar

w  środki pieniężne aby m óc zakupywać w ię­
ksze ilości naraz. Skutkiem tego są one zm u­
szone do czynienia tych bieżących zapotrzebo­
w ań u hurtow ników  francuskich. M ożnaby je­
dnak wykorzystać ten staH rzeczy przez utw o­
rzenie na terenie zw łaszcza  północnej Francji 
bądź to składów  konsygnacyjnych, bądź też za ­
stępstw  pow ażniejszych firm krajowych tej

Senat Stanów Amerykańskich wyłonił dniących się  handlem i zaopatrywaniem  
. - _ . specjał,Tlą Komisję dla obliczenia, i le  k o s z  tykuły ży w n ościow e naszej emipracji w e  Fran-

‘Pnuski stoi jednak na stanowisku, że do- towały ostatnie wybory prezydencjalne. I c ji w  głów nych jej ośrodkach składającej się ___________    ,  . .
tychczas trudno jest sł/waerdzić, czy po- Komisja Ukończyła niedawno swoje prace przew ażnie z robotników  i żydów , istnieje sze- branży, któreby dostarczały potrzebnych tow a-
dofcne uregulowanie sprawy szkolnictwa i podała następujące wyniki: partja repu- 1 * ' ' ' —  ------
sęhbo - łużyckiego i litewskiego jest ko- blikańska wydała na akcję wyborczą 
nieczme. Dlatego też Rząd Pruski ma za- 9.433.604 dolarów, partja demokratyczna 
miar zaczekać na wyniki dotychczas już 7.152.511 dolarów — razem 16.586.115 
wydanych ^dekretów mniejszościowych, a dolarów. W tej ogólnej sumie nie są poli- 
dopiero potem poweźmie decyzję co do czone wydatki lokalnych organizacyj wy- 
wydania ewentualnej ustawy ramowej wiborczych.

ZA CZERWONYM KORDONEM
W związku z objęciem prezydentury 

Stanów Zjednoczonych przez Hoovera 
wyższa rada goepodarstwra ludowego Z. 
Sowieckich Socjalistycznych Republik 
„Torgofwo - Prornyszlennaja Gazeta" po­
święca dłuższy artykuł stosunkom we­
wnętrznym i jx>lityce zagranicznej Sta­
nów Zjednoczonych. Dziennik wyraża 
przypuszczenie, że polityka zagraniczna 
w

reg  przedsięb iorstw , które chciałyby sprow a- | rów  tym  w łaśn ie polskim  półhurtownikom . 
dzać te artykuły z  P olski.

Z GIEŁDY
Waluty i dewizy*.

Holandja 357.20, Belgja 123.80, 
Szwajcarja 171.51, Londyn 43.26 i pól, 
Nowy Jork 8.90, *Paryż 34.83, Praga 
26.40 i pół, Włochy 46.67. , i

Papiery procentowe.
7 proc. L. Z. B-ku Rolnego 83 25, 

7 proc. L. Z. B-ku Gosp. Krajów. 83 25, 
7 proc. Obligacje B-ku Gosp. Krajów. 
83.25, 4 proc. Poż. Inwestycyjna 111.50 
— 111, 5 proc. Poż. Premiowa Dolaro­
wa 92.25 — 92.50, 8 proc. L. Z. B-ku 
Rolnego 94, 8 proc. L. Z. B-ku Gosp. 
Kraj. 94, 8 proc. Obligacje Komunalne 
B-ku Gosp. Kraj. 94, 5 proc. Państw. 
Poż. Konwers. 67, 10 proc. Poż. Kolejo­
wa 102.50, 5 proc. Poż. Konw. Kolejowa 
59, 8 proc. L. Z. Ziemskie zł. 75, 4 i pól

znać się  na miejscu ze stosunkami, panu- 
jącemii w Z. S. S. R.

Cisza przed burzą. Politbiunio dotąd 
jeszcze nie wzięło pod dyskusję listu Bu- 
charina, Tomskiego i Rykowa, skierowa­
nego przeciwko dyktatorskim rządom 
Stalina. Obie strony, t. j. Stalin i jego 
zwolennicy oraz nowa opozycja zacho­
wują rezerwę. Jedynie na prowincji od- 

effoce Hoovera będzie zasadniczo bar-1 bywa się coraz dalsze rugowanie ze sta- 
dziej aktywna, niż za jego poprzedników, nowisk ludzi, których Stalin i jego klika
Niemniej ogólna jx>lityka europejska Sta-'nie są dostatecznie pewni. Rugi te nato- 0 Jlv^ ^  ^  ^ .
nów Zjednoczonych pozostanie bez miast nie objęły acmji, co należy przypi- nróc° D^z'. zlotowe 50 — 49.75,* 8 proc.
zmian. Co się tyczy sprawy rozwoju so- sać przeciwdziałaniu W orosaiiowa, który 1 Miejskie zlotowe 69.75—69.50, * 8 proc.
wiecko - amerykańskich stosunków, to ar- prawdopodobnie wypowie się za stano- l  Z Tow Kred. Przem Pol. 88.50—
gan moskiewski wyraża nadzieję, że to.wiskiem opozycji.
okresie rządów Hoovera stare nieporozu-' Awantura na konferencji WKP. Do- 
mieuia będą usunięte, względnie załago- szło do nowej awantury na posiedzeniu 
dzone. Wnioski swoje wyprowadza gaze- moskiewskiej gubernjalnej konferencji W. 
ta z tego, że l loover pracował kiedyś ja- K. P. W chwili gdy dyskutowano sprawo 
ko inżynier na Uralu, zna przet0 zdanie komisji kotrolującej, poprosił o 
niewyczerpane bogactwo Rosji, a nie bę- glos Buchaniu. Przewodniczący, staifcmo- 
dąc zawodowym politykiem, jest mniej od wiec, Mołotow, nie udzielił Buchariuowi 
swych jKpnzecmików zarażony krótko- głosu, bez żadnego zresztą uzasadnienia 
wzrocznym doktrynerstwem. Z tego też regulaminowego. Zerwała się burza, któ- 
wzgJędu jx)legać on będzie nie na p io t-pa trwała przeszło pół godziny. Bucharin
kach żóilcj prasy, lecz na autorytatyw- i jego zwolennicy opuścili wreszcie po- 
nych oświadczeniach wybitnych specjali-siedzenie, zapowiadając, iż zaskarża M o­
stów i gospodarczych działaczy Stanów łatowa do Centralnej Komisji Kontrolu- 
Zjednoczonych, którzy mieli okaizję zapo- jącej.

88.75, 8 proc. L. Z. m. Częstochowy 60.

Akcje.
Bank Polski 175— 174.50— 174.75, 

Bank Zw. Sp. Zar. 85, Spies 255, Siła 
i Światło 140, Firley 52, Łazy 8—8.25, 
Warsz. Tow. Kop. Węgla 86, Lilpop 
35.75 — 30, Modrzejów 29, Ostrowiec­
kie Ser. A 102 — 101, Ser. B 102— 101, 
Rudzki 41, Starachowice 30.50, Ziele­
niewski 133, Plewkiewicz 1.300.

RYNKI ZBOŻOWE I TOWAROWE 
ZIEMIOPŁODY.

WARSZAWA, 12.3. Żyto kongr. 
35.75—36, pszenica 50—51, jęczmień

brow. —35.50, na kaszę 33—34, owies 
jedn. 35—35.50, groch Victoria 68—80, 
polny 43—52, rzepak 87—89, koniczyna 
czerwona 160— 190, biała 240—290, 
mąka pszenna 65 proc. 72—76, żytni ' 
.70 proc. 49—50, otręby żytnie 25.50—
26.50, pszenne średn. 30—30.50, pszenne 
grube 32—33, kuchy lniane 49.50—
50.50, rzepakowe 39.50—40, seradela 
58.50—60.50, łubin niebieski 23.50—
25.50,

Obroty średnie. Usposobienie spokoi-
ne.

POZNAŃ, 12.3. Żyto 33.90—34.40, 
pszenica 46.50—47.50, mąka żytnia 70 
proc. 40.25, mąka pszenna 65—69

RYBY

WARSZAWA, 12.3. Ceny ryb w ty­
godniu ubiegłym kształtowały się nastę­
pująco1 w hurcie ża 1 kg.: karpie żywe
5.30, w detalu za 1 kg., karpie żywe 5.50 
—6.00, śnięte 3.00—4.00, lin żywy 6.00, 
śnięty 4.00—5.00, karaś żywy 5.00—7.00, 
śnięty 4.00, łosoś 26.00—28.00, sandacz 
mrożony 5.00, na lodzie 5.50—6.00, 
szczupak żywy 7.00—9.00, śnięty ,4.50 —
6.00, leszcz śnięty 4.50, sum Krajany
5.00, sielawy 3.50. śledzie świeże 1.00 — 
1.40, okonie 3.0Ó, dorsze 1.50—2.50, 
średnica 1.80—3.00, drobnica 1.C0—
1.30. Tend. słaba1, dawiozy większe.
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F3SZŁ POLSKI W BELGJI
BRUKSFLA. (P A T ). — Król Albert Filipowieza wraz z małżonką i zatrzymał 

przyjął na pożegnalnej aucTencji opuisz- ich na ob;edzie, w  którym brał także u- 
czającego Brukaelg Posra Polskiego p. dział cały personel Poselstwa Polskiego.

PRUSY WSCHODNIE— KOLONIĄ RZESZY
GDAŃSK. (PAT ). — Z Królewca do 

noszą: Pod" z as otwarria wschodnio - 
pruskiego Sejmu prowincjonalnego nad- 
prezydent tej prowincji dr Sioh" wygłosił 
dłuższe prrenjwierLe, pośw.ęcone go­
spodarczemu położeniu Prus" Ws:hod- 
mcii oStiz sanacji tej p row n.ji, podkreśla 
jąc, że do lej pory wyasygnowano ze stro 
ny Rządu Rzesry : Rządu piusmego na 
cełe uzdrów eriia Prus Wschodnich 170 
rriljonów m irek. Na cele te konieczne są 
jeszcze dalsze sumy . wydatna pomoc 
Rzeszy. Nadpiezydent T rus Wschodnich 
przedłożył w tym cela Iłz i łowi Pruskie­
mu nowy memorjał, uzasadniający ko­

nieczność tej pomory. Memorjał ten zwra 
ca szczególną uwago na konieczność 
osiedlenia we Wschodnich Prosach robot 
pików rolnych, dalej likwidowania nędzy 
mieszkaniowej we wsiach w Prusach 
Wschodnich. o:?z na kołon'zację tej pro- 
wmnicji. Li nba nowych osad kolonizacyj- 
nych doszła obecnie juz do £00. Na rok 
1929 zakup o*o na cete dals • . koloniza­
cji 19.090 ba ziem M ;3 : po! A 
rek, Nadnre/ydeni Siehr oświadczał, że 
ma nadzieje, iż Koloni/aci.a w r 1929 w 
Prusach W sF a rd ru i po/woli na stwo­
rzenie coiiajmz. ej 1000 nowy h koloruj, a 
w r. 1909 przekroczy 2000

KATASTROFA KOLEJOWA
BERLIN. (PAT.) — Pociąg pośp:esz- 

ny zdążający z Ber Inna do Zagłębił-1 Pud­
ry, który opuścił wczoraj Berlin o godz.. 
4 m 20 po południu, wjechał na dworcu 
w Hamm na stojący tam pociąg towaro­
wy, naładowany bydłem. Lokomotywa

Masy pociągu pośpiesznego wykoleiły się; 
8 wagonów pociągu towarowego uległo 
niemal całkowitemu zdruzgotaniu. Z pa­
sażerów kiurjera 9 osób odniosło lekkie 
■rany. Woły w ilości 60 sztuk, znajdujące 
się w  zdruzgotanych wagonach pociągu

wagonu bagażowego i w-agcn trzeciej towarowego zostały zabite lub tak ciężko
pokaleczone, że musiano je dorżnąc.

NAP9LE9N IV
BełpFslka Librę Belgique“ podaje sen 

acyjfie wiadomości o przyszłym Napoleo 
ie Iy , który myśli bardzo poważnie o 
wym, tronie francuskim Drogę do tronu 
uduje mu prasa Go;y‘ego, t. j. paryski 
F ‘garo“ i „Anu du r euple“ Pierwszym

etapem na tej drodze ma być wybór Na­
poleona na Prezydenta Republiki, co po­
zwoliłoby mu na powtórzenie aktu Na­
poleona Ul.

Książę Ludwik Nspoleou jest synem 
księżnej Klementyny Bonaparte.

KR7YŻE ZASŁUGI.
W  niedzielę odbyło się w  W arszawie I Jezuitów  J. E. ks. Biskup Gall odpraw ;ł 

w uroczysiej k o n ie  udekorowanie Krzy- ma intencję ro-lniików Mszę św:, na której 
żaini Zasługi 638 drobnych rolników  za był obeery p. Prezydent Rzeczypospolitej. 
ąrare mad podnieceniem gospodarstw roi Samo wręczenie Krzyżów nastąpiło o go 
iiycti. O  giocLz. 10-ej rano w kościele OO. dżinie 8-ej w ierz, oa Zamku.

OPIEKUNOWIE SPOŁECZNI.

W  na/jbfższyrh dniach ogłoszone zo- łecznych przy wszystkich samorządach, 
stanie rozporządzenie Min sierstw a Pra- Ogółem r a  terenie całego państw a norni­
cy i Opieka Społecznej o  opiekunach spo- nowanych będzie oJeoło 10.000 takich

urzędników honorowych.
PAŃSTWOWA RADA SPOŻYWCÓW.

Dnia 12 b. m. odbędzie się w  M inister 'ziemnym obrad znajda się spraw y zbo- 
®twie Spraw Wewn. posiedzenie Pań- żowe. 
stiwuwej Rady Spożywców. N a porządku I

POMOC PIEN ifŻN A  KRFWNYCH Z Z. S. S. R.

W ładze administracyjne ustanowiły i Wewin., które w tych w ypadkach zasię- 
k out role nad zar>oinoganr przes) .anerru gać będzie opimji Mim. Spraw  Zagr. Po- 
cbjwatelioir Dolskim przez ich krewnych m oc dopuszczana będzie tylko o’d naf 
z Z. S S. R. Przesyłka takich zapom óg I bliższych krewnych celem uniemożUwie- 
w^ymaga specjalnego zewzwchenia M. o |n ia 'przesyłania pieniędzy na inne cele.

CENNIK CHLEBOWY

K R O N I K A
m a r z e : I Dziś: G rzegorza  

l  Jutro: K rystyny

WTOREK

W sch ód  sło ń ca  g. 6.4 
Z achód godz. 17.30  
W sch ód  k s ięży ca  6.18 
Z achód godz. 16.19

ST A N  PO G O D Y

Dnia 11-go b m. trwała w  P olsce  w  dal­
szym  ciągu pogoda o  zachm urzeniu um iarkowa- 
nem, rankiem gdzien iegdzie  w ystępow ała  mgła 
lub niskie chmury w arstw ow e.

r o d  w pływ em  pogodnei nocy tem peratun  
znacznie się obniżyia, szczególn ie w  Bialostoc- 
kiem i W ileńskiem , gd z ie  m róz osiągn ij około—  
25 stopni.

O  godz. 7-ej rano termometr w skazyw ał: —  
1 w  K rakowie, — 2 w  Poznaniu i Lesznie, —  
7 w  Gdyni, Grudziądzu, Kielcach i Przem yślu, 
— l l  w  W arszaw ie, — lu  w  Pińsku, —  20 w  
Tarnopolu i w  Suwałkach, —  21 w  W ilnie i —  
25 w  Białym stoku.

N a Pom orzu i w  Poznańskiem  w dniu w czo ­
rajszym  temperatura w  godzinach popołudnio­
wych byta już przew ażnie pow yżej 0° (od +  2 
stopni do +  3 stopni), a wskutek tego szata 
śnieżna ścieniała tam o b lisko 10 cm. T ozałem  
pozostaje niem al bez zm iany.

W W arszaw ie temperatura o  godz. 10-ej 
w yn osiła  — 4, 1°, przy niebie pogoanem  i sła­
bym w ietrze południow o - wschodnim .

P. p p. N a w sch odzie  kraju dość pogodnie  
i um iarkowanie m roźno; na zachód “ie, a pó­
źniej w  środku kraju chmurno i m glisto, gd zie­
n iegdzie z  drobnym  śn iejrem  lub deszczem  ze 
śniegiem . I o  nocnych przym rozkach tempera­
tura w  ciągu dnia nieco pow yżej zera. W ca­
łym kraju słabe w iatry lokalne.

POMNIK W BOGUSŁAWSKIEGO.
Drośbę Komitetu wykonawczego.bndo- 

iwy pomoiKa Wojciecha Bogusławskiego 
o  zatwierdzenie miejsca pod budowę 
pomnika przekazał Magistrat wydiziiał-ow 
technicznemu do roizpahrzena.

WYBÓR WICEPREZYDENTA MIASTA
Wybory nowego wiceprezydenta mia­

sta st. Wansizawy, które odbyć się miały w 
przyszłym tygodniu ulegną dalszej zwło­
ce, gdyż kluby radzieckie uie mogą dojść 
do porozumienia w sprawie kandydatur. 
Wyboiry Wiceprezydenta odbędą się praw 
dopodohnie dopiero po świętach wielka­
nocnych.

PARK IGNACEGO PADEREWSKIEGO.
Magistrat na OBiatniem swem posie­

dzeniu wyraził przychylną opńiję co do 
•ągloszoneffo na posiedzeniu Rody Miej­
skiej wmiioriku przemianoiwaara- Parku 
Skairy&zewsUegio na „iPawk Ignacego Pa­
derewskiego".

W dniach ostatnich daje się zauważyć 
3 rynku charakterystyczna zwyżka cen 
ąki, która dochodzi obecnie przeciętnie 
a 37 i pół zł. za 100 kg., podczas gdy 
szcze awa tygodnie temu obracała się w 
ranicach 34—35 zł. Wskutek tego prze­
bywać należy odpowiednią zwyżkę ce- 
v chieba.

Ze względu na wagę cen> tego arty­
kułu najpierwszej potrzeby władne idmi- 
nistraryjne otrzymały od ; ministerstwa 
soraw wewnętrznych dyrektywę do 
dzenia zmian cennika chlebowego i ewen­
tualnej interwencji celem :apoj i zenia 
nadmiern m żądaniom w sprzedaży dę­
ta'.cznej.

NEKROLOGIA
Dnia 8-go b. m zmarła w Cannes we 

Francji w młodym wieku ś. p . Małgorza­
ta księżna de Bourbon. córka Adama i 
Ludwiki z hi. Krasińskich książąt Czar­
toryskich. Zmarła przedwcześnie ks. de 
Bourbon poślubiła w sierpniu 1927 r. ks. 
Gabryela de Bourbon. Odznaczała się do 
brocią serca, współczuciem dla niedoli 
ludzkiej i wysoką inteligencją.

Zmarła pozostawiła kilkomiesięcznego 
svna. Śmierć jej wywołała głębokie współ­
czucie w szerokich sferach naszego spo­
łeczeństwa.

P o przew iezieniu z  K ijow a do kraju zw łok  
ś. p. p r o i dr. Józefa M ilew sk iego, dyrektora 
b. Banku K rajow ego, rm ariego w r. 1916, od­

będzie się złożenie zw łok do gro b ó w  i tdzin- 
nych w  Świlczy jxk1 Rzeszowem dnia 12 b . m. 
o  godz. 11 rano.

Franciszka ze  Szm ydtów J a n o w a B r o  Ilkow ­
ska, lat 66. P ogrzeb  odbędzie się  dnia 13 b. m. 
z kościoła św . Karola Borom eusza na P ow ąz­
kach, po nabożeń stw ie, które rozpocznie się  o 
gouz. 10.30 rano.

W ładysław  H ocl.edlinger, lat (fi inżynier 
technolog. P ogrzeb  odbył się  w  Lublinie.

W łodzim ierz Aleksander Berg, lat 53, b. po­
rucznik. P ogrzeb  na Powązkach odbędzie się  
dnia 12 b. m. J  kościoła św . Aleksandra p o  na- 
bożeństw ie, które rozpocznie s ię  o  godz. 10 
rano

NOWE KiRFDYTY NA OCZYSZCZA­
NIE MIASTA.'

Magistrat postanowił wystąpić do Ra­
dy Miejskiej o asygiuawanie dodatkowe­
go kredytu w cumie 30U.OUO zł. na upi zą- 
tainie śniegu z ulic miasta. Dotychczas 
kasata uprzątania śniegu z ulic wyniosły 
już 1.300.000 zł.

W OBAWIF ROZTOPÓW.
Tegoroczne niezwykle obfite ■ opady 

śnieżne w mieście i trudności techniczne 
w  uprzątam iu nagromadzonego na uli­
cach i w  podwórzach śniegu nastręczają 
obawę, że szybkie roztopy grozić mogą 
niebezpieczeństwem wielu mieszkańcom 
domów, położonych w dzielnicach rrż- 
.zych. Niezależnie tedy od wzmożonej ak- 

jęji uprzątania śniegu z ulic, Magistrat po 
stanowił pow ołać specjalną komisję do 
Wydawania zarządzeń na wypadek ko­
nieczności prow adzen i akcji ratunkowej 
w razje zajfiwu domóiw i piwnic na nie­
których ulicach. Do komisji wydelegowa­
no ławnika dr. K. Ilskćego jaiko przewod­
niczącego, oraz naczelników wydziałów: 
technicznego, straży ogniowej, zakładów 
oczusizczLnia miasta, wodociągów i ka­
nalizacji oraz tramwajów miejskich.

ULGI TRAMWAJOWE,
Magistrat uchwalił wystąpić do Rady 

[Miejskiej z wnioskiem o utrzymanie od 
|1 kwietnia r. b. ulg tramwajowych dla 
pasażerów, którzy z ulg tych dotąd korzy 
stają* mianowicie dla kierowiników i nau­
czycieli szkół powszechnych, dla dzieci 
do lait 10-ciu, dla szeregowych uolicji 
wewnątrz iwozu, dla ż obierzy w dni po- 
Wszednie i dla sióstr miłosierdzia Czer­
wonego Krzyża, jaik również o utrzyma­
nie dotychczasowej taryfy ulgowej porań 
nej w stosunku do wszystkich pasażerów 
w dni powszednie do g. 9-ej rano przez 
cały rok.'

POCZTA I TELEGRAF.
Ministerstwo Poczt i Telegrafów wy­

dało zarządzenie, by urzędy pocztowe ści 
śle przestrzegały gadzin urzędowania. 
Okienka w urzędach mają być zamykane 
w ustalonych godzinach bez względu na 
ło, czy wszyscy czekający w kolejce pe­
tenci zostali załatwieni, tak by urzędnicy 
nie byli przeciążeni pracą poza pizewi- 
dizianemi gódzinami.

SPIS FU NDLU I PRZEMYSŁU.
Urząd przemysłowy Magistratu zde­

cydował po zakończeniu rejestracji prze­
prowadzić w stolicy specjalny sp;s przed­
siębiorstw handlowych i przemysłowych. 
Spi-s ustalić ma iiość i wielkość przedsię- 
blarsijw w p o s z c z e g ó ln y c h  gałęziach han 
dlu, dane co do zatrudnienia w> ’lw aH i- 
kawainych sił praccwmiczych i t. d.

1 R A D J 0
W AR SZAW A

2 1 6 , 5  1 3 8 5  7  m

T rogram  P olsk iego  Radjo na środę, 13-go 
marca r. b . 1

11.5o Sygnał czasu, heinał z  W ieży M ar i .  
kom. lotn.-m eteor 12.10 P rogram  dla dzieci. 
12.00 Kom.: roln. i meteor., giełdy zboż. krak. 
14.50 Kom .: m eteor., gosp od ., nadpr. „O drodze­
nie K rólestwa P olsk iego  w  XIV w .“ —  prof. 
Stan. Arnold. 13.35 Kom. harcerski. 15.50 
M uzyka gram ol. 17.00 „N asze czasopism a przy- 
rodnicze11 —  dr. Tad. Jaczewski. 17.25 „Skrzyn­
ka pocztow a" —  (dr. M arjan Stejaowski). 17.55 
Muzyka operow a. 18.50 R ozm aitości. 19 10 „Zie­
lone jezioro" —  p. Józef Czekalski. 19.35 
„Skrzynka pocztow a rolnicza" — inz. W acław  
Tarkowski. 19.56 Sygnał czasu. 20.10 Koncert 
so listów . 21.35 W ieczór autorski z  Poznania, 
około godz. 22.00 kom. lotn.-meteor.. P. A. T„ 
polic., sport, oraz nadprogram ow e. 22.30 
Traiism . muzyki tan.

W AR SZAW A
216,5 kc. 1385.7 ffl.

Program  P olsk iego  Radjo na czwartek, 17 
marca r. b.

11.56 Sygnał czasu oraz kom, lotn.-met. 12.10 
„Na Cejlonie" — proi. F K otow ski. 12.35 Tran. 
z Filh. W arsz. 14.50 Kom .: met. i gosp . 15.10 
„Budowa społeczna i polityczna K rólew siw a  
T olsk iego w  XIV w ." — prof. S. Arnold. 15.35 
„Znacznie kaw alerji w  jjolskiej w ojsko w ośd "—  
pułk. A . Fragiow ski. 16.00 Kom . L. O. P . i P- 
16.15 P rogram  dla m łoaz. 17.00 „W śród ksią­
żek" — prof. H. M ośc-cki. 17.25 „Zagadnienie  
budowy dróg  w  Polsce" —  starosta W. Gajew­
ski. 17 55 K oncert kameralny. 18.50 Rozm aito­
ści. 19.10 „W iosenne roboty w  ogrodach" —  
prof. E. Jankowski. 19.56 Sygnał czasu. 2U.00 
Audycja ku uczczeniu Św ięta N arodow ego W ę­
gier. W  przerwie kom. Teatrów, o  godz. 22.00 
kom, lotn.-meteor„ P . A . T„ polic., sport, i nad­
program owe. 22.30 Transni. muzyki tao.
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KOMISJA WIDOWISKOWA.
Na czforil a  komisji widowiskowej z 

ram enia Szkoły Sztuk Pięknych żapnosił 
Magistrat prof. Miłosza Kotaitrńskuego, 
a na zastr zę p. Józefa Ruffeira.

TAKSA DOROŻKARSKA.
Ziwiązek dorożkarzy kannych postano­

wił wystąpić do Magistraisu o podwyższe­
n i  taryfy pojazdówy Dorożkarze doma­
gają się, by mimimaina opłata za kurs 
wynosiła 1.20 zł.

UIIOA O D CIfTA OD MIASTA.
Mieszkańcy domów przy tul. Ostrow­

skiej zwrócili się z petvcją do Kcmisarja- 
tu Rządu w spraiwŃ. doprowadzenia do 
porządku ich uFcy. Z powodu masy na­
gromadzonego srregu cała jezdnia i chód 
nitki są zupełni? zatarasowane, uniemożli 
w ając ruc h kołowy, a nawel pieszy.

USUNIECIE RUDERY.
W związku z potrzebą urządzenia uli 

cv miejskiej, prowadzącej do lotniska, 
Magistrat ptosramowił sprzedać na roz 
biórkę drewiuiany damek znajdujący się 
na nieruchomości miejska ej pirzy ulłicy 
Topolowej nr. 15. ,

KATASTROFA SAMOCHODOWA.
Ulicą Zgoda w kierunku Sienkiewicza 

dn/a 11 b. im. o godz. 9-ej jechał samo­
chód nr. 15985 ( 1 3 0 6 )  marki „Ford", pro 
waidzony przez kierowcę a zarazem i 
właściciela p. Bolesława Rzońcę. W tym­
że czasie ulicą Przeskok do Zgoda, a na­
stępnie w  kierunku do Chmielnej jechał z 
nadmierną szybkością samochód nr. 
22387 (725) marki „Ćhevrolet", należący 
do B. Buczwińskiego, prowadzony przez 
•pijanego kierowcę Jana Biilewucza. W pe­
wnej chwili „Chevtralei“ zderzył się z 
„Fordem" tak silnie, ż< rzuć'I go na chcd 
nik przed domem nr. 5 przy ul. Zgoda, 
gdzie maszyna zatrzymała się na stercie 
śniegu. Enzętk rozbitych szyb, trzask zdru 
zgolanego prawego tytlnego kola i boku 
przy „Fordzie", oraz przeraźliwe krzyki 
•kierowców i pasażerów taksówek, zwa­
biły na miejsce k a ta s tr o fy  tłumy prze­
chodniów,' którzy pośpieszyli' na ratunek.

Po upływie kilku minut wydobyto ze 
sfiraskamego „Forda" pasażera, który na 
szczęście wyszedł bez szwanku, nato- 
mi.atł kierowca, Rzońca, uległ poranieniu 
odłamkami szyb głowy, twarzy i rak. Ja­
dący w „Chevroleeie“ dwaj kierowcy, ko­
ledzy Eilewicza, szybko wyskoczyli i 
uciekli.

Przybyły policjant przy pomocy prze­
chodniów przeniósł na rękach pijanego 
Bilev i,cza do 10-go komisarjatu, gdzie 
pozostał aż do wytrzeźwienia. Okazuje 
się, że jezdził on u Baczwuiskiego zaled- 
w'e drugi dzień. Przy „Chevro)eoie“ 
straszkany prawy reflektor oraz uszodzo 
ne: oś i zderzak.

STARCIE TAK SÓ W K I Z DO RO ŻK A
Jadąca ul. Chmielną od N ow ego  Światu w  

kierunku ul. M arszałkow skiej taksówka prow a­
dzona przez kierow cę Karola M śd ch ow sk iego  
zderzyła się  przy zbiegu ul. Brackiej i Chmiel­
nej z  aorożką kierowaną przez 19-Jetniego Sta­
nisław a W awra, który niespodziew anie w yje­
chał z  ul. goda. Wskutek stare i  przy sam o­
chodzie wybite zostały w szystkie szyby i uszko­
dzone drzw iczki, zaś przy dorożce połam ane  
dyszle i odłamkami szkła pokaleczony koń. P o­
licja sp isała odpow iedni protokół celem pocią­
gnięcia do odpow iedzialności tak kierow cy jak 
i dorożkarza za nieostrożną jazdę.

ROZBICIE K ASY O GNIO TRW AŁEJ
Przez otw ór w  suficie dostali się  kasiarze  

do lokalu Banku K upieckiego w  K ow lu, gdzie  
rozpruli rakiem kasę ogniotrw ałą • zabrali ca­
łą zaw artość w  sum ie 10.000 zł., w  banknotach 
od 5 do 500 zł. N a m iejscu sprawcy pozostaw i­
li narzędzia do włamań i rozbijania kasy. Do­

chodzenie policyjne ustaliło, że  kasiarzy było  
trzech i że przyjechali oni tam praw dopodobnie  
z W arszawy.

N a P A D  i  p o s t r z e l e n i e

N a drodze Dukszty — Jusokiszki (w oj. N o ­
w ogródzkie) kilku bandytów  napadło na jadą 
cego saniam i wójta gm iny Dukszty P aw ia Bo- 
runiuka. W idząc bandytów , w oźnica Stefan Pie- 
traszew icz podciął konie i zdołał umknąć. Ban­
dyci dali kilka strzałów . Jedna z  kul raniła Pie- 
traszew icza w  rękę Bandyci nie zdołali n ic zra 
bow ać.
U  shrdl cm fwy ąbgkn ęzźżó  ąbgk ęzźżóąbgęzź

a

.SA M U E L  ZBOROW SKI"
W TEATRZE POLSKIM

Teatr Polski przygotow uje ooecnie pod kie­
runkiem reżyserskim  L. S. Schillera, dramat 
Ferdynanda Goetla p. t.: „Samuel Zborowski". 
Jest to barw ne w idow isko , w  ośm iu obrazach, 
z  których dw a pierw sze dzieją się  na Zamku 
K rakowskim , trzeci na Zaporożu, czw arly  w  
czasie pochoau na M oskw ę, piąty w  karczm ie 
na rozstajnych drogach, szósty  w  Piekarach, 
siódm y w  celi w ięziennej i ósm y na Sejmie 
w W arszaw ie.

N ow e dekoracje i now e kostjum y pi zygoto- 
wują pracownie Teatru P olsk iego  w edług pro­
jektów K arola Frycza. Jest to, szczególn ie pod  
względem  kostjum ou.ym  jeden z  największych  
w ysiłków , podejm ow anych przez Teatr Polski 
w  latach powojennych.

T ytułowa rolę będzie kreował Jerzy L esz­
czyński, Ratorego — K. Junosza-Stępowski.

Inne, g łów niejsze  role grają pp.: Pancew icz- 
L eszcz/ń sk a , Buszyński, Sam borski, Dom iniak, 
K rzew iński, M arhalski, -Szubert, Staszewski, 
oraz wybitny artysta sceny krakowskiej p. Ma- 
rjan Jednowski, specjalnie zaangażow any do  
roli Jana Z borow skiego. P rócz stałego perso­
nelu, który w  całcści będzie zajęty. — Dyrekcja 
zm uszona była zaangażow ać dodatkow o kilku­
nastu a, ty  stów  z  innych +eatrów.

Prer ijera w drugiej p o łow ie  marca.

T E A T R Y

REPERTU h K.
Teair W ielki V erdiego „Trubadur". U dział 

biorą panie: M okrzycka, Szereszew ska i O rłow ­
ska oraz panow ie: G ruszczyński w  roli tytuło­
w ej, W iśniew ski, Bolko, Ivo i Trem bicki, pod  
dyrekcją p. Silkcha. i

W środę „Lakme" z  n iezrów naną koloratu­
row ą sopranistką E w ą B androw ską - Turską w  
partji tytułowej, pod batutą dyrektora M łynar­
skiego. We czwartek B izetow ska „Carmen" z 
paniam i: Leską i Lipow ską oraz panam i: G ru­
szczyńskim  i M ossakow skim  w  rolach naczel 
nych. Dyryguje p. B ojanow ski.

Teatr N arodow y Z orilli, „D on Juan" w  ob­
sadzie pp.: J. W ęgrzyn (rola tytułow a), M ajdro- 
w F zów n a , Rotter-Jam ińska, J ar szew  >ka, (Szy­
mański, Frenkiel Tadeusz, Bay-kyozew  ski, Łka 
rzyński i inni.

Jutro Fredry „Pan Jow ialski" w  obsadzie  
prem jerowej z pp.: Ćwiklińską, M ieczysław em  
Frenklem, Solskim , W ęgrzynem , Lindorfówną, 
M ugilnicką, Tadeuszem  Frenklem i Kurnakowi- 
czem.

W  pełnych próbach pod kierow nictw em  dy­
rektora Solsk iego sztuka Stanisław a Szpotań- 
sk iego „Batory", n agrodu ua. aa konkursie lw o ­
wskim .

Teatr N ow y. D ziś poraź 54 z  rzędu Sza­
n iaw skiego „A dw okat i róże" z  pp.: Dunin- 
O sm olską, Gromnicką, Zahorską, Z elw erow i­
czem, W am eckim , B iegańskim , G awlikow skim , 
Zielińskim  i M yszkiew iczem .

Teatr Letni. „Panienka z dancingu".
Teatr Znicz, Śniadeckich 5. D z iś  i codzien  

nie o  godz. 8.15 „Jasnow łosy Cygan" — ope­
retka w  3-ch aktach Knopfa. W rolach g łó w ­
nych Lucy M essal, P. Ś liw ińska, B . H orski, B. 
M ierzejewski, J. Redo, W. Szczaw iński. W pró­
bach „Lisistrata", operetka P . Linckego.

Teatr Ateneum, Cze*-wonego K rzyża 20. Z 
nowodu w ystęp ów  zespołu P laców ki w  Łodzi, 
jjrzedsi tw ien ia  aż do czwartku w łączn ie zaw ie­
szone. W piątek „K wadratura kola", w sob o .ę  
„Oberżystka".

DZIŚ W  TEATRACH MIEJSKICH: 

W i e l k i :  o  8-ej: Trubadur.

Narodowy: «> 8-ej’- D on Juan.

No w y |  o  8-ej Adwokat i róże.

L 6 t II li Panienka z D ancingu o  g . 8 -

Teatr Polski, 
panow ie B .“.

C odziennie Hemara „Dwaj

T e a t r  P o l s k i :
o  8-ej :Dwaj m tnow ie B.

T e a t r  Mał y:
o  8-ej: M iłość  bez grosz*.

Teatr M ały. D ziś i jutro „M iłość bez g ro ­
sza" — K iedi zyńskiego.

M U Z Y K A

O ST A T N I W YSTĘP H O EH N V 
W K O N SE R W A T O R IU M  

D ziś w e wtorek o  godz. 8.15 w iecz. poraź  
ostatni w ystąpi w  sali K o n s e rw a to r  jum Alfred  
Hoenn. M istrz Hoehn grać będzie uanat i wa- 
rjacje H aendla, Fantazje D -m oll M ozarta, A p  
passionatę Beethovena oraz utw ory Couperina, 
kegera, Scotta, D ebussyego, Schuberta i in. B . 
lety sprzedaje biuro O rbis, M arszałkow ska 98.

LUCYNA ROBOWSKA TWÓRCZOŚCI POL­
SKIEJ

Jutro w  środę grać będzie w  sali K onser­
watorium  pianistka Lucyna R obowska. Koncert 
pośw ięcony polskiej tw órczości fortepianowej

doborowej jąjtgscj
CEBULKI I KŁACZA Kwiatowe oraz narzędzia ogrodnicze 
p o l e c a  H O D O W L . A  i S K Ł A D  N A S I O N

w Warszawie. Jerozolimska 45. tel. 5-81.
f -  m a  i i t i U j f  od  1 i4 8 r .

Program  obejmuje także i szereg utw orów  
zupełnie jeszrze nieznanych. Bilety w  O rbisie, 
M arszałkow ska 98.

Z FILH ARM O NJI

Piątkowym  koncertem sym fonicznym  dyrygo­
wać będzie doskonały kapelm istrz polski B roni­
sław  W olfstal dyrektor Volks-opery w  W iedniu. 
P rogram  zapow iada m iędzy innemi „Przygody  
Sow izdrzała" — Straussa, „Chant de N igam cn' 
H oneggeia  ( ls z e  wykonanie), uw eiturę „Corio- 
ian“ Beethovena i W ncert fortepianowy e-mo!l 
M elcera, który odegra p. rielena O ttaw ow a.

K ONCLRT STA NISŁAW Y K ORW IN-SZYM A- 

N O W SuIE J

W  sobotę, 16 b. m., odbędzie się  w  sali Koo- 
serwatorjum  recital Stanisław y Kc.-win-Szym a- 
now skiej. P i ogram  zaw iera m. in. Schuberta, 
Cezara Franeka, Faurego, D ebussyegeo, Rim- 
skij-K orsakow a, Alfreda Caselli, M ozarta, Szy­
m anow skiego. N ow ością  dla W arszaw y bęuą 
pieśni m łodziutkiego, 14-letniego kom pozytora  
w łosk iego  Nina Rota-Rinaldiego. Bilety do na­
bycia w  B iurze „O rbis", M arszałkowska 98.

TANI O
WYGOEMK 
BEZPIECZNIE

S a m o l o t Y

u n i i

HOTHKZYC
L O T  ~

przewożą codziennie pasa­
żerów, p jczte i towary na 

linjnch:

W arszaw a - Katowice -  K raków
P o z n a n - W a r s z a w a - L w ó w
L w ó w - W a r s z a w a - G d a ń s k
W arszaw a -  Katowice -  B m o - 

W iedeft
Kraków Katowice-Brno-W iedeń 

I n f o r m u j c i e  s i ę :

W A R SZ A W A : ul. M arszałkow ska 138, 
tel- 5-71, 5-72 i 573, lo tn isk o  przy  
ul. T opolow ej te l. 8-50 i 8-60.

KATOW ICE: lo tn isk o  te l. 145.

K R A K Ó W : ul. S zp ita ln a  32, te l. 32-22  
lo tn isk o  te l. 25-45.

LW ÓW : ul, Jag iellońsk a  20, te le fo n  
45-71, lo tn isk o  tel. 29-35.

P O Z N A Ń : „O rbis", p l. W olnośc i 9 
tel. 52-18. L otn isk o  o 7 - l l ,

G D A Ń S K : D an zing  - L angf uhr, te le ­
fon  415-31.

B R N O : L otectv i, tel. 42-66.

W IE D E Ń : I. T egetth offstr . 7 M ezza- 
nin  te l R . 21-0-84, lo tn isk o  A spern  
te l. 48-5-60.

C  E  N  A  N U M E R U  w W arszaw ie I na w arszaw sk ich  dw orcach  kolejow ych  ZO g ro sz y . P rzed p ła ta  m ies ię cz n ie  w W arszaw ie  i na prow incji f  zł. 50 gr. ra rra n w e-

C E N Y  C G Ł O S Z E N :  Za w yso k o ść  1 m ilim . lub  za jogo  m iejsce: przed te k ste m  (układ 4 -szp a ltow y) 70 gr. W te k śc ie  (uk ład  4 szpultow y) 90 gr. w zm ianki 1 z ł. 50 gr. Za tek s  (en 
(zw yczajne) u k lcd  8  SZpl i to w y  30 gr. D robne za wyraz 20 gr. P o szu k iw a n ie  i zao fiarow an ie  pracy o  50*/, tan iej. O g ło szen ia  tab e la ry czn e  i fantayjn e sk o śn e) o  50°/0 drożej

O g ło szen ia  prz iJm u je  s ie  ty lk o  za  g o tó w k ę-
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